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(Plany hrabiego Taaffe. — Trudności jakie się 
nasuwają wytworzenia tak zwanej Reichspartei. — 
Stanowisko Polaków. — Ewakuacja moskiewska.— 
Doniesienie Deutsche Z  tg. — Radość półurzędow- 
ców austrjackich. — Sejm} mają być wkrót
ce zwołane. — Nagłe złagodzenie Czechów dla 
Taaffego. — Dalsze reakcyjne zapędy.)

Reichspartei! Półurzędowe organa ciągle pod
noszą to hasło, ale dotąd nie określiły jasno 
program n tej Reichspartei. Z początku donosiły, 
że R eichspartei ma stać na tem samem stano
w iska, na którem sta ła  większość w przeszłej 
Radzie państwa, głosująca za polityką okkupa- 
cyjną i za trak ta tem  berlińskim, a składać się 
ma z tych samych żywiołów. Lecz większość 
ówczesna nie była stałą, lecz tylko od wypadku 
do wypadku się wytw arzała. Na takiej niezwią- 
zanej z sobą żadnym programem przypadkowej 
większości żadne m inisterstw o stałe nie może 
się opierać. Najnowsze więc oświadczenia półu- 
rzędowców idą o krok dalej, i już przebąkują 
coś, że w programie tej Reichspartei mają być 
i pewne autonomiczne ustępstw a na któreby i 
część umiarkowanych wiernokonstytucyjnych 
przystała . Ale co te  autonomiczne ustępstw a za
w ierać mają, o tem niema żadnych wskazówek. 
Domyślać się jedynie można, iż będą bardzo ma
łej doniosłości, skoro i część w iernokoustytucyj- 
nych na nie się zgadzać ma.

Z tego wszystkiego widać, że 1) przepro
wadzenie ustaw y wojskowej i 2) zyskanie po
parcia  dalszego polityki okkupacyjnej i annek- 
syjnej, gdyby w skutek wewnętrznych stosun
ków Turcji przyszło do rozkłada tureckiego pa
nowaniu na półwyspie Bałkańskim , maja być 
s&wncisi oetn&l w programie przyszłego rządu
i przyszłej Reichspartei, a autonomiczne ustęp
stw a tylko chwilowem wynagrodzeniem za przy
łączenie się narodowych frakcyj do nowo two
rzącej się R eichspartei. Z tego stanow iska na
leży się zapatryw ać na politykę hr. Taaffego.

Z początku hr. Taaffe, jak  to półurzędowcy 
głosiły, nie myślał wcale dawać frakcjom naro
dowym reprezentantów  w m inisterstw ie. Skład 
całego m inisterstw a miał być niemiecki. Dzisiaj 
już półurzędowcy głoszą, że wejdą do składu rzą
du i reprezentanci żywiołów autonom icznych; 
ale równocześnie rozchodzi się i wiadomość, że 
ani Galicja, ani Czechy nie będą miały w tym 
składzie m inistrów  bez teki, specjalnie do prze- 

^ strzegania interesów polskich lub czeskich u sta
nowionych, lecz jeden Polak i jeden Czech wejść 
ma do rządn jako m inistrow ie fachowi. Więc 
era  autonomicznej R eichspartei m iałaby się co 
do nas zacząć od odjęcia nam jedynej odrębno
ści, galicyjskiego m inistra bez teki, jedynej na 
autonom iczną zakrawającej instytucji, a zrów na

niem Galicji i pod tym względem z Bukowiną i 
G orycją!

W  ogóle powiedzieć można, że polityka hr. 
Taaffego w ytknęła sobie za cel, opierać się głó
wnie na tej części centralistycznego stronnictwa, 
k tó ra popiera politykę anneksyjuą na półwyspie 
Bałkańskim, a starać się zyskać z innych frak 
cyj tyle głosów, ile do wytworzenia większości 
dla owej części centralistów  potrzeba. Mianowi
cie liczy głównie na frakcję polską, k tóra nie- 
którem i ustępstwami narodowemi lub autonomi
cznemu ma być pozyskaną. Tym sposobem p ra
gnie hr. Taaffe uniknąć walki zasadniczej z cen- 
tralistam i, któraby doprowadziła do skupienia 
wszystkich centralistów  w jeden obóz antirzą- 
dowy. Koalicja rządowych w iernokonstytucyj
nych z Kołem polskiem i drobniejszemi może 
frakcjami narodowemi ma tworzyć większość w 
Radzie państwa, z jednej strony trzym ać na wo
dzy oppozycję centralistyczną, z drugiej zaś 
skrajne stronnictw a narodowe i ultrakonserwa- 
tywne lub klerykalne.

Jednakowo bardzo wątpimy, czy uda się 
hrabiemu Taaffe przywieść do skutku tę koalicję. 
Między rządowymi wiernokonstytucyjnym i są 
żyw ioły, które w centralistycznych zapędach 
szły jak  najdalej i iak najzacięciej, jak  np. p ro 
fesor dr. Sness, więc nie tak  łatw o będzie skło
nić ich do ustępstw  autonomicznych.

Z drugiej strony drobnemi ustępstwam i nie 
da się Koło polskie odciągnąć od innych naro
dowych i autonomicznych frakcyj, skoro wie, że 
w raz z niemi wytworzyć je s t w stanie większość 
szczerze autonomiczną. Przy tem oppozycja cen
tralistyczna nie będzie się tej robocie przypa
tryw ać z założonemi rękami. Już dzisiaj zw ra
ca ona uwagę na ustępstwa, którem iby mogła 
Polaków lub Czechów przeciągnąć na swoją stro
nę. Te wszystkie programy, które różne frakcje 
centralistyczne przed wyborami formułowały o- 
sobliwie co do polityki wewnętrznej wobec in
nych narodowości, poszły już do kosza, a fak
tyczna siła stronnictw , wyszła z wyborów, zmu
sza wszystkie frakcje do wyszukiwania nowych 
kombinacyj. Rzecz już je s t pchnięta do biegu i 
dziś przewidzieć jeszcze Uudno, jaki w tym b ie
gu weźmie kieruuek.

Jutro  tra k ta t  berliński podlegnie najw ażniej
szej próbie, ważniejszej od wszystkich, jakie 
przechodził dotychczas, prawdziwej próbie ognia. 
Ju tro  bowiem kończy się term in ewakuacji mo
skiewskiej. Owóż już wczoraj telegram peters- 
burgski doniósł światu, że w jednej połowie, to 
jes t co się tyczy wschodniej Rumelii, ewakuacja 
już je s t dokonaną, i potwierdził to lord Salis- 
Jm rjr w angielskim jjarlam enele; CO się Zaś ty 
czy drugiej połowy, to jest Bułgarji, to je s t ona 
tak  zaawansowaną, że zaledwie trzy  pułki ka- 
walerji moskiewskiej, „przeznaczone do eskor
towania członków komisyj granicznych", znaj
dują się jeszcze na terytorjum  bułgarskiem, ale 
i te przed dniem jutrzejszym  opuszczą ziemię 
bułgarską.

Wobec tak  kategorycznego oświadczenia u- 
stawać, zdaje się, powinna wszelka wątpliwość. 
Tymczasem ludzie temu wcale nie wierzą, i np. 
na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej brano za do
brą monetę następujący telegram, otrzym any 
przez Deutsche Ztg. z B ukaresz tu :

„Przed chwilą wróciłem z Ruszczuka. Mia
łem zam iar pojechać do Tyrnowy, ale z powodu 
„wyprowadzania s ię“ Moskali, nie mogłem n i
gdzie wynająć fury, i dlatego wrócić musiałem 
do Bukaresztu. Jednakże ci co myślą, że Mo
skale skończą ewakuację 2. sierpnia, grubo się 
mylą. Dziś jeszcze (28. lipea) w Razgradzie i 
Ruszczuku stoją obozy moskiewskie, a na wzdłuż 
linii kolejowej Ruszczuk-W arna, przezwanej ży

dowską koleją, moskiewskie bataliony odbywają 
służbę kolejową. Miałem także sposobność mó
wić o sprawie ewakuacji z oficerami moskiew
skimi. Użalali się oni na to, że ich teraz tak 
naglą, i zapewniali mnie, że mnóstwo jeszcze 
m aterjału wojennego, jak  np. amunicji, mundu
rów, przyborów wojennych i inżynieryjnych znaj
duje się w Bułgarji, a że wobec słabych zaso
bów komunikacyjnych Bułgarji niepodobna w tych 
kilku dniach m aterjał ten przewieźć. Nadto pod
nosili oni jeszcze i ten zarzut, że cała służba 
pocztowa, kolejowa i telegraficzna znajduje się 
w ręku M oskali; owóż w tak  krótkim czasie 
niepodobna wynaleźć wśród Bułgarów ukwalifi- 
kowanych kandydatów do zajęcia tych posad."

Deutsche Ztg. nie należy wprawdzie do or
ganów, którym na słowo ufać można. Jednakże 
w tem jej doniesieniu czuć wiele prawdy. Szcze
gólnie prawdziwem nam się wydaje to „użalanie 
się" oficerów moskiewskich. Zrazu Moskwa ży 
wiła nadzieję, że jej się uda okupację przedłu
żyć aż do połączenia Rumelii z Bułgarją, i nie 
s tara ła  się wcale wydobyć na czas swego m ate
rjału  wojennego. Kiedy jednak term in ewakuacji 
się zbliżał, a konstelacje polityczne nie sprzy
jały  wcale zamiarom m oskiewskim ; wtedy na 
łeb na szyję kazała ewakuować wszystko, aby 
przynajmniej popisać się przed Eujopą, że do
trzym ała terminu.

I właśnie bacząc na te konstelacje polity
czne, z innego punktu zapatrujem y się na do
niesienie Deutsche Ztg. niż giełda wiedeńska. 
Wierzymy mianowicie, że ile się da fizycznie 
zrobić, to Moskwa do dnia jutrzejszego zrobi, a 
jeżeli po tym term inie zostanie jeszcze jaka 
garstka stupajek carskich na ziemi bułgarskiej, 
to ’ chyba właśnie taka, p jakiej to wspomniał 
hr. Andrassy zeszłego roku w delegacjach, kie
dy mówił, że z mocarstwem takiem, jak  Mo
skwa, nie wypada się bawić w zbytni pedan
tyzm. Nie wchodzimy w to, czy garstka ta  bę
dzie wynosiła trzy  pułki kawalerji, czy nieco 
więcej lub nieco m niej; nie zmieni to bowiem 
rzeczy, i Europa odetchnąć będzie mogła ju tro  
spokojnie, bo z piersi jejwpAdfiie zmora nowych 
na Wschodzie zawikłań.

Dla tegoto zrozumiałą j**sł, radość półurzę- 
(lowych organów austrjackich, zrozumiałą jest 
lip. taka ekstaza w jaką wpada Stara Presse 
gdy p isze : „T raktat berliński s ta ł więc już fak
tem. Pessymizm wziął w łeb stanowczo, a je 
żeli wprawdzie zostały takie - drobne

szy jakoś z fenomenami dodatniemi żywotności 
trak ta tu  berlińskiego. A przecież gdyby w całej 
grozie w ystąpiła znowu sprawa wschodniej Rn- 
nielji, to chociaż A ustrja otarłaby sobie łzy żalu 
po traktacie berlińskim  k artą  baszaliku Nowo- 
bazarskiego, niemniej wszakże pokój Europy 
więcej zostałby w strząśnięty niż kw estja mostu 
pod Sylistrją. Pessynizm nie został więc jesz
cze zabity. Ma on jeszcze sporo źródeł, zkąd 
czerpać będzie soki żywotne.

większa niebezpieczeństwo is u n ię te  }*i 
czo zostało. Będziemy więc już mieli pokój 
niezachwiany, bo skoro godnie zakłóciły rzeczy 
takie jak  organizacja wschodniej Rumelji, jak 
narodziny Bułgarji, a nadewszystko już oba
wiać się nie można, aby go zakłóciła drobnostka 
taka, jak  kw estja czy most pod Sylistrją zbu
dować należy powyżej czy poniżej Arab-Tabji."

Owoż ekstaza taka, taki szał radośny pół- 
urzędowców austrjackich jest rzeczą zrozumiałą, 
ale czy je s t uprawnioną, to jeszcze wielkie py
tanie. W arto bowiem zastanowić się nad tem, 
że fenomena takie jak  ewakuacja moskiewska, 
nie są jeszcze niczem więcej jak  fenomenami 
ujemnemi żywotności trak ta tu  berlińsk iego ; 
świadczą one tyle tylko, że Moskwa na razie 
nie będzie oficjalnie godziła na życie tego trak 
tatu  ; ale bynajmniej przecie nie dowodzą jesz
cze, czy tra k ta t ten, a raczej te nowotwory po
lityczne, które on z dyplomatycznej gliny ulepił, 
mają same w sobie w arunki życia. Nie daleko 
na poparcie naszego tw ierdzenia szukać potrze
bujemy dowodów; dość zwrócić uwagę na dzi
siejszą wiadomość ze Stambułu o naprężeniu 
stosunków między Portą a Albanią, aby przyjść 
do przekonania, że bałkański półwysep nie spie

Wczoraj jeszcze zachodziło pytanie, czy w 
ogóle będzie tego roku jaka sesja sejmowa w 
Przedlitaw ii — dzisiaj nagle rzecz się całkiem 
zmienia. We czw artek wieczór doniosły dzien
niki półurzędowe jako pogłoskę, że sejm górno- 
austrjacki jeszcze może z końcem sierpnia się 
zbierze, a nazajutrz podaje Stara Presse z Lin- 
cu d. 20. z. m.: „Namiestnik górno-austrjacki
p. Widmann bawi od wczoraj we W iedniu dla 
naradzenia się z m inisterstwem co do przedmio
tów, które na następnej sesji mają być traktow a- 
nemi. Ze względu na koniec żniw, sejm górno- 
austrjacki ma być d. 25. lub 20. sierpnia, a 
najpóźniej pierwszych dni września otwartym. 
Sesja potrw a około 14 dni, a zatem przypadnie 
po części w czas festynów ludowych (z powodu 
górno-austrjackiej wystaw y krajowej). Jestto  
niemiła kolizja, ale trudno było o czas inny, 
skoro Rada państw a już w pierwszej połowie 
października ma być zebraną."

Z ostatniego ustępu wnosić można, że se
sja sejmowa — bo równocześnie z górno-au- 
strjackim  będą niezawodnie i wszystkie inne 
sejmy zwołane — potrwa dłużej jak  14 dni, 
który to czas zaledwoby w ystarczył na zała
tw ienie budżetu, zresztą zaś sejmy zaledwo u- 
konstytuować by się mogły w tym czasie. Za
razem wskazywałoby tak szybkie zwołanie sej
mów, i to przed Radą państwa, że Taaffe już 
zawarł jakiś układ z Czechami i konserw aty
stami. W tym względzie zasługuje na uwagę 
następująca korespondencja PolitUci z Wiednia 
d. 30. zm.:

„Mogę was zapewnić, że tak  jak  telegrafo
wałem. rząd zamyśla zaprowadzić na wszechnicy 
pragskiej wykłady czeskie, a to ze względów 
politycznych — ale w taki sposób, że część pro
fesorów niemieckich na inne wszechnice prze
niesie, a to ze względów finansowych, zwłaszcza 
gdy je s t tam profesorów niemieckich do zbytku. 

Rząd chce w tej spraw ie postępować z
spraw ki jak  kw estja Arab-'Sał]jił  toć przflcle. M j- całą oględnca^ją. Trudno latem  Spodziewać się,

•tiMWlr^fVkhy jhż przy zebraniu się nowej Rady państwa,
t. j. w chwili, gdy rząd na rzecz swoją spodzie
wa się decydującego kroku ze strony oppozycji 
prawno-politycznej (wstąpienie Czechów do Rady 
państwa; p. r.), sprawa wszechnicy już byta 
całkowicie załatwioną. Okazywana przez rząd 
dobra wola, wraz z czynami, które w tej spra
wie w tak krótkim czasie przeprowadzić będzie 
inożua, mają być rękojmią dla oppozycji prawno
politycznej.

.Być może, iż w chwili zebrania się Rady 
państwa kwestja Rady szkolnej jeszcze nie bę
dzie rozstrzygniętą. W telegramie doniosłem, że 
rząd pragnie jej przeobrażenia, i że specjalnie 
marszałek krajowy, ks. Karlos Auersperg tem 
się zajmuje. W istocie jednak przeobrażenie to 
nie od samego tylko rządu zależy; i jeżeli stron
nictwo kasynowe (centralistyczne) zechce rządo
wi takie stawiać trudności, iżby dla przywró
cenia równorzędności w Radzie szkolnej sejm 
rozwiązać było potrzeba, to nastąpi to wtedy, 
jeżeli rząd się dowie, iż oppozycja prawno-poli- 
tyczna w zamian za te ustępstwa zechce wstą
pić do Rady państwa.

„Ale i przy zebraniu się Rady państwa 
sprawa ta będzie jeszcze w zawieszeniu, gdyż

o ile dotąd wiadomo, Rada państw a będzie przed 
sejmami zwołaną. W tym  wypadku rząd i oppo
zycja prawno-polityczna złożą wzajemnie przyrze
czenia obowiązujące, których treść będzie zape
wne mniej więcej taka, iż rząd to, co jako u- 
stępstw a zapowiada, w pewnym oznaczonym 
term inie przeprowadzi.

„Zresztą na zamienienie słów w czyny dłago 
już czekać nie będzie potrzeba, jeżeli nie za
skoczą jakie dziwne niespodzianki. Rząd, jak 
mnie kilkakrotnie zapewniano, nie chce dawać 
żadnych obietnic ; pragnie on to, co według 
swego przekonania uczynić może, natychm iast 
wykonać, naturaln ie , o ile to w jego mocy 
leży. To ostatnie ma być przyczyną, dla której 
Taaffe wszelkiego spotkania się z przewódzcami 
unika. W tej mierze panuje rodzaj równoupra
w nienia: m inisterjum  taksamo z dr. Herbstem, 
który zresztą na wsi bawi, jak  i z pp. Riege- 
rem i Grocholskim unika znoszenia się poza 
parlamentem. Jeden tylko hr. H ohenwart znosi 
się z rządem i pomaga mu w akcji ugodowej. 
Byle tylko rezu ltat dopisał dobrej woli, ze 
wszech stron okazywanej !“

Z tej korespondencji — przemawiającej na
gle z wielką otuchą o Taaffem — możnaby za
razem wnosić, że kasyno pragskie nie myśli ks. 
Auerspergowi staw iać przeszkód w sprawie Ra
dy szkolnej, gdyż inaczej sejm czeski m usiałby 
być rozwiązanym, a więc na początki w rze
śnia nie mógłby być zwołanym.

Dalej telegrafują z W iednia d. 31. z. m. do 
Politiki: „Hr. Taaffe przedłużył swój pobyt w 
Ischl (gdzie cesarz przebywa). Spodziewany jest 
ju tro  z powrotem. Czekają tu  nań ważne kon
ferencje. Wciągnięcie żywiołów autonomistycz- 
nych do gabinetu zapewne się teraz sprawdzi.*

Wykazywaliśmy już na Niemczech i Fran
cji, że nowoczesny) liberalizm fałszywy jest w 
gruncie najgorszym despotą i reakcjonarjuszem. 
Do dawnych oznak w tym względzie we Wę
grzech, odkąd tam ster objął były przewódzca 
liberalnej oppozycji węgierskiej p. Tisza, przy
bywa teraz nowa, po zgnieceniu narodowości 
nie-madiarskich najfatalniejsza. Ponieważ obecna 
oppozycja węgierska za pomocą dzienników swo
ich wykryła przy sprawie Zichy-Ferrarisa kor- 
nipcję w sferach rządowych, zapowiada Egyer- 
tetes, w którym popierano owe rewelacje A&- 
botha, że Tisza nosi się zmyślą rewizji ustawy 
prasowej. Organa półurzędowe nietylko temu 
nie zaprzeczają, ale główny organ Tiszy, Hon, 
oświadcza, że „obecna wolność prasy jest raezej 
najzuchwalszem wyuzdaniem, i rząd powinien i 
musi corychlej postarać się o powściągnięcie te
go wyuzdania, gdyż niepodobna już dłużej wy
trzymać. Raka tego więc nieubłaganie wyciąć 
należy.*

Tak więc Tisza, który będąc szefem oppo
zycji kocie muzyki wyprawiał gabinetowi dea- 
kistowskiemu, a nawet chciał ją wyprawić ko
muś jeszcze daleko wyższemu — gdy sam zo
stał zaszczycony kocią muzyką, będąc ministrem, 
chciał znieść wolność zgromadzania się, co mu 
się jednak niezupełnie udało. Sam niegdyś pro
wadząc najwyuzdańsze polemiki w dziennikach 
na podstawie doniesień wierutnie zmyślonych, 
dzisiaj żąda zakneblowania prasy! Podobno je
dnak prędzej upadnie.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
Wiedeń d. 31. lipca.

A  Półurzędowcy zaręczają obecnie, że na 
polu polityki wewnętrznej w ogóle wszystko i- 
dzie dobrze, a teraz zwłaszcza o wiele lepiąj, 
niż przed miesiącem lub dwoma. Jeśli się uda,
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— Ten sygnet! odrzekła królowa, wskazu
jąc palec z sygnetem Seraskiera. Zaporożec, do
dała towarzyszy Seraskierowi aż do Bendera,

*  gdzie zawarte zostaną przez niego układy, wre
szcie przybędą ta niezwłocznie wysłańcy z Ben
dera z okupem niewolników. Będziecie mieli 
piśmienne zapewnienie zgody, i sojuszu co już 
pod przysięgą koranu, zawarł przedemną Se- 
raskier.

t Zwracając się do tych co strzegli niewolni
ków, rozkazała powtórnie, by o nich jak naj
większe miano staranie i by ich zaprowadzono 

mieszkań, gdzieby i posiłek i wygody mieli, 
«K*otem z konia zsiadając rzuciła się na szyję 
^ R z e p ic h y .

P
 — O matko! rzekła z cicha — ocaleliśmy 
zyscy.

Tłumem lud się cisnął do niej, chciano sły- 
tć raz jeszcze z ust jej potwierdzenie tych 
kdci szczęśliwych, i raptem trwoga zmieniła 
w radość, i oziębłość początkowa w głośne 

waty.
■ Jeden starosta stał posępny.

— Gdzie jest Effremi? spytała Magdalena 
szukając go wśród tłumu, przywiedźcie mi tego 
zdrajcę natychmiast 1 czy słyszycie!

. Wtedy Rzepicha się odezwała :
— Obróć się królowo, i patrz! On odebrał 

karę zasłużoną. Odwróciła się Magdalena, co za 
widok! Opodal o kroków ledwie sto, wisiał 
Effremi, na najbliższej sośnie rozpoczynającego 
się lasu. Zasłoniła oczy ze wzdrygnięciem, i 
rzekła:

— Sprawiedliwość u was jest prędką, lecz 
w tym razie zasłużoną. On zawiódł ohydnie 
waszego hetmana, niewiadomo dla jakiego celu 
wprowadził go w bójkę z Seraskierem, wtedy 
gdy Zaporofee szukał tylko owegó Mahmuda, by 
pomścić śmierci Horacego i napadu na jadących

z Wenecji. Effremi w dzisiejszej walce podbu
rzył żołnierzy na wodza, i kilku zbłąkanych 
rzuciło się na Seraskiera, by mu wydrzeć 
życie.

— Pocóż Zaporożec — rzekł starosta, wda
wał się z Effremim nierozważnie i nas wszyst
kich przez to naraził na najsmutniejsze następ
stwa. Czyż i on nie zasługuje na karę?

— Hetman wasz zrobił to samo, odezwała 
się Rzepicha coś ty starosto uczynił niedawno 
temu — gdyś napadł na jadącego Turka, i zo
stałeś wtedy raniony. Oskarżasz Zaporożca, cze
muż nie oskarżasz i siebie? a gdyby na miej
scu owego nieznanego bisurmana znajdował się 
był Seraskier? Gdybyś go był napadł? Przewi
nienie twe byłoby równie wielkie, i równie dla 
nas szkodliwem, wiadomo nam że Dymitr za
słonił piersią swą rządcę Benderu, a królowa 
wasza, dodała wskazując na Magdalenę, ocaliła 
swą odwagą i przytomnością i Seraskiera i mę
ża. Effremi jako podburzyciel i zdrajca już jest 
ukaranym, on jeden według własnego swego wy
znania był winnym, wszakże słyszeliście go 
wszyscy ?

Zamilkł na te słowa starosta, nieco zawsty
dzony, uchylił się ze zgromadzenia i zniknął 
wśród tłumu zebranych.

Długo jeszcze rozprawiano o przygodach 
dnia tego, i o nadziejach co pojednanie z rząd
cą Benderu dawało cyganom. Gdy zmęczona tylu 
wzruszeniami weszła Magdalena do swego mie
szkania, by odpocząć, Rzepicha jej towarzyszyła 
i opowiedziała jej wszystko co zaszło w ta
borze przed jej powrotem.

Najpierwszy Effremi z głową obwiązaną bo 
Dymitr go był szablą w twarz ranił, przybył na 
tureckim koniu do taboru. Wiadomo, że był 
upadł na ziemię, że niektórzy myśleli że został 
nawet zabitym, lecz kiedy powstał, tak potrafił 
wysunąć się ze środka tłumu bijących s ię , że 
nikt nie widział, każdy był czem innym zajęty. 
Dość że nie bardzo być musiał ciężko rannym, 
gdyż wyprzedził tych nawet co najpierwsi z 
kilku niewolnikami końmi i chorągwiami turec- 
kiemi, oddalili się, a których Magdalena na
potkała pieszo wracających do taboru. Effrćmi 
więc najpierwszy przyniósł wiadomość o bitwie 
i zatrwożył nią całą ludność — wrzask straszny 
powstał wszędzie. Idą! idą ! by palić, by burzyć, 
by wyrzynać żony i dzieci nasze! Złorzeczono 
Dymitrowi, że zaczepił Turków, że się porwał 
na samego Seraskiera! Trudno wyobrazić sobie 
tego zamięszania, tej trwogi co kilka słówEffre-

miego wzbudziło ogólnie. Zbiegła się wraz i 
starszyzna, przywołano Effremiego, by opowie
dział co zaszło i co widział, więc on temi słowy 
zaczął m ówić:

— Zaporożec oddawna zam ierzał zaczepić 
T u rk a ; w tym celu wysyłał na zwiady do sa 
mego naw et Bendera. Dowiedziawszy się, że 
Seraskier wybiera się na łowy do lasów ztąd 
niedalekich i graniczących z naszą puszczą, wy
brał się nocą z powierzonym sobie żołnierzem. 
Zaczaił się niedaleko namiotów, wystawionych 
na wypoczynek Seraskiera po łowach, i czekał 
jego przybycia. Skoro tylko ujrzał zbliżających 
się bisurmanów, rzucił się na nich z nienacka, 
i wraz Seraskiera z konia powalił. My biliśmy 
się z ludźmi go otaczającymi i przed naszem 
męztwem rozpierzchli się wszyscy, wielu z po
śpiechem leciało ku B enderow i, by zapewne 
ztam tąd sprowadzić wojsko ku pomocy. W zięli
śmy kilku niewolników, tych prowadzą do ta 
boru. Co się dalej z Seraskierem stało, nie w iem ! 
Zraniony w głowę bić się dalej nie mogłem, do
padłem pierwszego, co luzem biegł konia i do 
was tu  przyspieszyłem, by was ostrzedz. Bo je 
żeli Seraskier został zabitym, nic innego nam 
nie pozostaje, jak  uciekać jak  najprędzej z ta 
borem.

— Zbierajcie więc wasze mienie, rzeki zw ra
cając się do ludu, zabierajcie dzieci i dalej w 
głąb puszczy, bo niebawem Turcy tu  będą, by 
pomścić swego Seraskiera.

Na te słowa wszyscy potruchleli. S tarzy 
głowy na piersi pospuszczali, młodzi pięścią gro
zili, wymawiając nazwisko Zaporożca! Niewia
sty krzyczały i płakały, przeklinając i wyrze
kając na wszystkich. W tem nadszedł konwój z 
chorągwiami zerwanemi z namiotów tureckich i 
z niewolnikami, których to M agdalena była n a
potkała. Ci krzyczeli zw iastując zw ycięztw o! 
Pomieszane odgłosy ich radości z jękam i nie
w iast dziwną tw orzyły sprzeczność między sobą. 
Nie szli oni lecz biegli, podskakując, tańcując, 
klaskając w dłonie. Długo się niczego od nich 
dopytać nie można było, bo cyganie równie dzi
kim sposobem okazywali swą radość jako też i 
rozpacz. Nareszcie przybył też i Massali, a na 
głos Rzepichy ucichła nieco wrzawa. Massali 
opowiedział jak  się rzecz m iała: że naprzód po
bili Turka, potem, że wódz ich dzielny szukał 
Mahmuda by go pojmać i na nim pomścić śmierć 
Horacego. Lecz Mahmud najpierwszy z pola ze- 
mknął. W tedy kilku porwało się na Seraskiera, 
lecz go D ym itr obronił.

— Więc Seraskier nie poległ? — pytano 
zewsząd.

—  Nic mu się nie stało. Spadł był w praw 
dzie z konia w ogólnem zamieszaniu, lecz nasz 
hetman podniósł go z ziemi, i podał mu innego. 
Wtedy zauważaliśmy, że Effremi podburzał n a 
szych przeciw wodzowi. Co się później stało, 
nie wiemy, gdyż hetm an kazał nam spiesznie

( zabierać niewolników, konie, i resztę pozostałej 
’ zdobyczy, by wam chyżo o tem, co się stało,
' donieść. Effremi jak  zazwyczaj leniwy w wyko
naniu danych rozkazów, pozostał jeszcze z kil- 

1 koma na pobojowisku. My zaś zaledwie kroków 
! parę zrobiliśmy, widzieliśmy królowę drugim 
j manowcem spieszącą cwałem.
i Na to opowiadanie Rzepicha chwyciła się 
j za serce, i długo przytłumiony jej oddech s ta ł się 
j swobodniejszym. Spojrzała w około, i rękę wy- 
I ciąguąwszy, rzekła wskazując na Effremiego, 
który sk ry ł się za d rug im i:

— Pojmijcie Effremiego. Skrępujcie go i 
przywiedźcie tu  blisko nas.

— Natychmiast rzucono się na  Effremiego, 
mimo chwilowego oporu został skrępowanym i 
stawionym przed starszyzną.

— Poco mnie wiążecie ? — krzyczał — có
żem wam zrobił?

— Zdradziłeś! — rzekła Rzepicha głosem 
piorunującym. Chwilę jedną umilkł Effremi, lecz 
potem wywijając się gdyby wąż w swych wię
zach, zwracał się to do starszyzny, to do staro 
sty, to do ludu, złorzecząc Rzepisze i wołając 
o pomoc wszystkich.

— Czyż i ty  Huraho mnie opuścisz, i dasz 
krępować niespraw iedliw ie! O gdyby M ałajta 
ż y ła !

— Na to imię ocknął się H uraha, i zapy
ta ł Rzepichy jakie miałaby dowody o zdradzie 
człowieka, który przybył by przestrzedz ich 
wszystkich w chwili grożącej ? Lecz Rzepicha 
nie zważając na to zapytanie, r z e k ła :

— Słuchajcie mnie, wy starszyzna, i ty  
narodzie. Oskarżam Effremiego o podstęp i zdra
dę. On fałszywym donosem oszukał Zaporożca. 
On zam iast na Mahmuda, naprow adził go na  sa
mego se ra sk ie ra !

Nie wierzcie j e j ! krzyczał Effremi. Ona 
chce tylko Zaporożca uniewinnić. Nie ja, lecz 
on jeden zdradzi! .. On stanie się waszej zguby 
p rzy czy n ą!

— Niedługo, rzi.-kła Rzepicha, powrócą tu 
wszyscy co się dziś bili, i z nimi królowa na

sza. Lecz nim wrócą, chcę by przykładnie zo
stał ukaranym ten co przemyśliwał nas zgubić.

A że Effremi wijąc się wrzeszczał i przery
wał wieszczce, dała znak kilka obok niej stoją
cym i w tej chwili zatkano szczelnie usta Effre
miego, tak że tylko z gardła jego wydobywał* 
się jakby podziemne chrapanie. Oczy wywarł 
strasznie, że mu z powiek prawie wychodziły, 
i musiał słuchać wszystko co Rzepicha dalej 
mówiła.

— Nie każę cię wieszać bez sądu, rzekła 
do Effremiego; gdy opowiem wszystko co wiem, 
dozwolę ci nawet byś się tłumaczył i starał sie
bie uniewinnić. Po co chodziłeś razy kilka do 
Benderu? spytała przenikliwie wpatrując się w 
jego słupem stojące oczy. Jakie to tajemne mie
wałeś z Mahmudem rozmowy? Wiedźcie bracia, 
rzekła do starszyzny, że Mahmud jest szpie
giem seraskiera, i że Mahmud używał oddawna 
Effremiego jako swojego szpiega. Kazał mu się 
wywiadywać o dniu, w którym nasi przejezdni 
z Wenecji są spodziewani w taborze. Effremi 
dokładnie mu o wszystkiem iloniósł gdzie stanęli 
na noclegu, którędy jechać będą.

Tu powstał krzyk oburzenia, i kilku za
częło wołać: na szubienicę szpiega! na szu
bienicę.

— Poczekajcie jeszcze chwilę, dzieci moje. 
Jeszcze wszystkiego nie wiecie. Effremi chcąc 
się i nam zasłużyć i otrzymać wolny przystęp 
do taboru, z którego ja go wygnałam, i was za
wiadomił o zamierzonym napadzie Mahmuda na 
nasze fury. Zrobił to takoż, by będąc w tabo
rze przygotować łatwiej ochydne zamiary zgu
bienia nas wszystkich. Lecz są ci niewidzialni, 
dodała wznosząc oczy do nieba, co z wysokich 
błękitów spozierają na nas. Bóg dawnych ple
mion, wejrzał i przemówił. Poszłam więc w śla
dy Effremiego, byłam z nim razem w Benderze. 
Wiedziałam co układał z Mahmudem. Bo i Mab- 
mud i Effremi chcieli pospołent Zaporożca zgu
bić i was wytępić. Dlaczego Effremi, na własną 
krew powstawał i chciał jej zagłady? Dlaczego 
wzniósł dłoń Kaima na swych braci ? Trudno 
przejrzyć w głąb tej duszy, co w łonie jego 
spoczywa. Dziś w nocy wróciłam z Benderu, 
tyle tylko czasu miałam, by uwiadomić królowę 
o podstępie Effremiego, i o zdradzie przygoto
wanej. Królowa natychmiast wyruszyła, by swe
go przestrzedz męża Lecz zapóźno przybyła, 
już seraskier jak wiecie był zaczepionym i wal
ka rozpoczęta. Teraz dajcie mówić Effremiemn, 
jeśli śmie niech się tłumaczy, (C. d. n.)



to  będziemy mieć może wielkie stronnictw o mi- 
n isterjalno-dw orskie. zowiące się dla przyzwo
itości „państwowym*, które uosobni w sobie 
w szystkie kierunki, tendencje, wymagania i 
koncesje, i zastąpi wybornie wszystko, co już 
£->tąd by ło ; a  więc i wierno-konstytucyjnych, i 
postępowców, i konserwatystów, i feudałów, i 
klerykałów, i autonomistów, federalistów itp. 
Łono tego „państwowego* zbawiciela, jes t tak  
przestronne, że bez sabjekcji przytuli do siebie 
wszystkich, co tylko wierzą w pożyteczność i 
doniosłość ustawy wojskowej, w - podwyższenie 
podatków, i miłują całem sercem hr. Andrasse- 
go wraz z tern wszystkiem, co tra k ta t berliński 
do okupowania podaje.

Półurzędowcy tak  są zachwyceni powodze
niem, jakiego używa wystawiona na konstytu
cyjne i parlam entarne w iatry  chorągiewka ery 
Ugodowo-państwowej, że dziś już nie wahają się 
zanotować, jako przed urokiem tej chorągiewki, 
wczorajsze federalistyczne uragany zamieniły 
się obecnie już w pieszczotliwe zetlry autono
miczne, nkładające się rozkosznie powiewać w 
kierunku, w którym  rząd wszystkim skromnym 
a wiernym swoim wskaże.

Hofraci półurzędowi mają poniekąd słuszność, 
bo pomimo wszczęcia już wojny, na tu ra ln i so
jusznicy, Polacy i Czesi z całą rezerw ą anti-lu- 
towczyków, obracają się dotąd jeszcze w mgli- 
stem kole teoryj, a więc na  sześć tygodni przed 
walną bitw ą, nie zajęli jeszcze takiej pozycji, 
i  której nietylko wszelkie atak i skutecznie ode
przeć ale naw et w zaczepną równie skutecznie 
pmjśćby można, 1 o która wszelkie pokątne kn- 
marylowe fortele prysnąć powinny jak  banka 
m ydlana. Jeżeli głosy dziennikarskie nie w ystar
czają, toć przecie odległość Lwowa i Krakowa 
od Progi lub W iednia nie je s t taka  straszna, 
aby ją  pro  publico bono co rychlej było trudno 
odbyć, choćby tylko dla tego, aby ponownie nie 
sprawdziło się na  nas przysłowie, żeśmy mądrzy 
po szkodzie.

D zienniki w szelkich odcieni zapisują z za
dowoleniem, mniej lub więcej szczerem, po 
myślny przebieg rokowań, odbywających się o 
beonie między p^nom ocnikiem  tureckim  Liwą 
Husni baszą a  jenerałem  ks. W irtem bergskim  w 
Serajewie, co do szczegółów wvkonania kon
wencji a tu trjacko-tureckie j, odnośnie do zajęcia 
lin ii Limu przez wojska okkupacyjne. Rokowa
nia te, dotyczące głównie obmyślenia p rak
tycznych środków do um ieszczenia i zaopatry
w ania w żywność wojska okkup«cyjnego w o- 
kolicy spnstoszałej. w yludnień 1 i pozbawionej 
komunikacji, potrw ają jeszcze k ilka dni, poczem 
kom isarze tureccy i austrjaccy mają się udać do 
sandżaku Nowobazarskiego dla wprowadzenia w 
życie obmyślanych środków.

Dotychczas projektn blizkiego pochodu nad 
Lim, zapierały  się dzienniki półurzędowe, teraz 
nagle ucichły, a z artykułów  P . Lloyda  i S ta 
r y  Pres.y, wnosićby można, że w najkrótszym  
już  czasie, może z upływem term inu, pozosta
wionego Moskalom do opuszczenia półwyspu 
Bałkańskiego (bez względu na to czy zostanie 
dotrzym any lub nie), zastępy ks. W irtemberg- 
skiego zajmą Priboj, Prjepole i Bjelopole w o- 
kręgu Nowobazarskim. Gzy to się stanie pizy 
odgłosie muzyki czy też przy huku dział Ucha- 
cjusza i karabinów  W erndla —  dowiemy się 
niebawem.

O kongresie
delegatów wszystkich Towarzystw rolniczych 

pisze ,.Rolnik<( co następuje:
Smutne położenie rolnictwa i rolników nie- 

tylbo w kraju naszym, lecz w ogóle w Mo
narchii— przytem brak troskliwej opieki ze 
strony Władz do tego powołanych, spowo
dował Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. 
(na wniosek i i  Wiceprezesa p. Bolesława 
Augustynowicza) do wzięcia i n i e y a t y w y  w 
zwołaniu z j a z d u  c z y l i  k o n g r e s u  de
l e g a t ó w  w s z j s t k i c h  T o w a r z y s t w  
r o l n i c z y c h  P r z ę d l i  t a wi i ,  dla naradze
nia się nad najżywotniej szemi kwestyami i 
zastanowienia się, w jakiby sposób złemu za
radzić się dało.

Sprawa ta była przedmiotem obrad na po
siedzenia Komitetu dnia 4 Marca b. r i 
uchwalono przed odniesieniem się do Towa
rzystw innych prosić jadących do Wiednia 
członków Komitetu: pp. Ottona Hansnera — 
do Rady Państwa, zaś Dr. Piłata—na kongres 
leśny, aby opinię w tym względzie tamże 
wybadać zechcieli. A gdy według nadeszłej 
relacyi prawie wszyscy wpływowi reprezen
tanci Towarzystw rolniczych, z którymi się 
pp. delegaci znosili, myśl zwołania kongresu 
jak najsympatyczniej przyjęli — zamianował 
Komitet komisyę z pp. Bolesława Augustyno
wicza. Piotra Grossa i Zjgmuuta Strusiewicza 
do ułożenia programu, względnie odezwy 
odnośnej i pytań. Odezwę tę i pytania przed
łożyła komisya na posiedzenia dnia 5 Lipca 
b. r., które przyjęto bez zmiany — i po wy
drukowania rozesłano natychmiast.

Wzmiankowara powyżej o d e z w a  brzmi: 
„Ody handel i przemysł cieszą się stałjm 

rozwojem we wszystkich kierunkach, stosun
ki rolnicze naszej Monarchii kształtują się nie
stety z dniem każdym coraz to smutniej.

Powód tego leży w tern, że rolnictwo ze 
strony ustawodawczych i wykonawczych or
ganów nie doznaje tej pieczy i tego życzli
wego poparcia, na jakie zasługuje ze względu 
na wysokie swe stanowisko i ważność swoją 
w gospodarce państwowej.

Nie mając nadzieji, żeby się stosunki obecne 
zmieniły, nie pozostaje rolnikom inna droga 
oprócz „ s a mo p o mo c y " ,  która jeunak tylko 
wtedy na jakiś skutek dodatni liczyć 
jeżeli się uda doprowadzić do zgodnego współ
działania wszystkich interesowanych, a co 
osiągnąć można jedynie pi zez ścisłe porozu
mienie między Towarzystwami rolniczemi.

Podpisane Towarzystwo, biorąc mieyatywę 
w tej tak ważnej sprav» le, ma zaszczyt zapy
tać niniejszem wszystkie bratnie Towarzystwa 
Przedlitawii, azali skłonne są do wysłania 
gwych delegatów na wspólną naradę nad 
najbardziej piekącemi sprawami rolniczemi.

Co do sposobu przeprowadzenia zjazdu tego 
proponuje podpisane Towarzystwo co następuje: 

Najwłaściwszym punktem zbornym Lonfe* 
rencyi byłby Wi e d e ń .

Ponieważ program uwzględniać powinien 
o ile możua potrzeby wszystkich prowincyj,

dlateg i pytania, mające być programem obję
te, oznaczyłoby p r z e d w s t ę p n e  z g r o 
m a d z e n i e  (z początkiem nowej kadencyi 
Rady pańbtwa zebrać się mające), a to na pod
stawie pytań nadesłanych przez wszystkie 
Towarzystwa rolnicze. Przedwstępne zgroma 
dzenie powinnoby także naznaczyć referentów 
dla każdego w program przyjętego pytania 
miałoby obrać Komitet wykonawczy, jakoteż 
oznaczyć t e r mi n  właściwej konfurencyi 
czyli kongresu rolniczego.

My z naszej strony przedkładamy zamiesz 
czone poniżej pytania z wyraźnem jednak
że zastrzeżeniem, że pytania te mają służyć 
jedynie za substrat dla mającego się zebrać 
przedwstępnego zgromadzenia, które ostatecz
nie orzekać będzie o przepuszczalności lub 
niep/zypu izczalno.ści tychże do programu.

Oczekując uprzejmej a rychłej odpowiedzi 
kreślimy się z poważaniem.

Lwów, dnia 10 Lipca 1879.
Komitet c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Przyjęte zaś przez Komitet i do obrad 
kongresu zaproponowane p y t a n i a ,  są na
stępujące:

1. Jak można zaradzić obecnemu prze
ciążeniu posiadłości ziemskiej i rolnictwa w 
ogóle, wynikłemu z nadmiernych podatków?

2 Jakim sposobem dałaby się działalność 
Ministerstwa rolnictwa nregulować w drodze 
konstytucyjnej tak, żeby skuteczniej niż 
dotąd działać mogło dla podniesienia rol
nictwa?

3. Co należałoby przedsiębrać w obec re
form cłowych państwa niemieckiego, tak 
dotkliwych dla zbytu naszych produktów 
rolniczych i rolniczo-przemysłowych?

4. Rozbiór i wyjaśnienie będącej w za
wieszenia sprawy zamknięcia granicy dla 
stepowego bydła i oddziaływania jej na eko
nomiczne stosunki Anstryi.

5. W jakim kierunku należałoby zmienić 
statut austryackiego Banku narodowego, że
by kredyt udzielany dotąd ze strony tego 
instytutu tylko kupcom i przemysłowcom, 
stał się przystępnym i dla rolników f

Pobyt cara w Liwadji.
Z Genewy d. 28. lipca p iszą : W wycho- 

dzącem tu  jak  na teraz jedynem (inne zamilkły) 
piśmie moskiewskiem Obszczoje Dieło, którego nr. 
24. wyszedł d. 23. b. m. i które, jak  to wam 
już donosiłem, kruszy żwawo kopię o konstytu
cję w Moskwie, znajduje się opis podróży cara 
do Krymu, odbytej wkrótce po zamachu na jego 
życie. P rzysłany został redakcji wzmiankowanego 
m iesięcznika przez osobę, k tó ra e wszyottiem 
doskonale wiedzieć mogła, a że jes t dość cieka
wy, przytoczę go tu  w wyjątkach.

Przejazd cara z carycą, pisze korespondent, 
odbywał się zwykle w ten sposób, że przodem 
szedł carski pociąg z ich carskiem i mościami i 
zlliżonem i da nich osobami. Za nim w pewnem 
oddaleniu postępował inny ze św itą i dworzana
mi. Tego roku inaczej rzecz urządzono. Przo
dem szedł wprawdzie jak  dawniej zdobny w 
chorągwie a nocami od św iateł połyskujący car
ski pociąg, lecz w nim nie było nikogo. Za nim
0 godzinę później postępował drugi bez najm niej
szych ozdób i w nim to dopiero ukiyw ał się u- 
bóstw iany monarcha z żoną i najbliższą świtą, 
ten monarcha, którego bezpieczeństwo polegać 
ma, według słów Oołoaa, na raiłuści bez granić 
80 milionów poddanych. Za tym szedł trzeci, t. 
zw. nzupełniający z drugorzędnymi dworzanami. 
Jak iż  obfity m attrja ł dla offenbacbowskich ope
re tek  przedstaw iały te wielce śmieszne zdarze
nia, do których daw ała powód ta  oryginalna po
dróż po swoim kra ju  moskiewskiego monarchy. 
W gubernialnych miastach, gdzie wypadała ca
rowi droga, zbierała się na dworcach kolejowych

szczerze poddana* publiczność i urzędnicy w 
błyszczących m undurach z gubernatorem  na cze
le, k tó ry  w drżących dłoniach trzym ał raport o 
zadowalniającym stanie powierzonej jego pieczy 
gubernii.

Pociąg się zbliżał, następowało uroczyste 
milczenie, wszystkie tw arze przyjmowały na 
siebie wyraz przy wiąz in ia  bez granic, wojskowi 
wyciągali się w strunę, przykładając ręce do heł
mów, cywilni odkrywali głowy, drżenie przejmo
wało w szystk ich : w niektórych m iastach (w Kur- 
sku) uczennice zakładów naukowych zaczynały 
hymn „Boże cara ch ran i* ; pociąg wjeżdżał m a
jestatycznie do dw orca: następow ała u ro ez js ta  
chwila. Lecz chw ila ta  bardzo, bardzo długo 
trw a ła ; ręce podniesione do hełmów męczyły 
się, a z wagonów po niejakim  czasie kn po
wszechnemu zdziwieniu wyskakiw ał ten lub ów 
podrzędny urzędnik kolei żelaznej, zakłopotany 
uroczystem  przyjęciem, mimo że się don mógł 
już przyzwyczaić w miastach, k tóre przejechał i 
nieśm iało objawiał, że pociąg próżny i że. ce
sarskie ichmoście za godzinę dopiero przybędą. 
W rzeczy też samej pociąg zawierający w sobie 
„sławę i dumę Moskwy* przybyw ał za godzinę
1 m onarcha z nieodpowiednim swemu m ajesta
towi pospiechem w yskakiw ał z wagonu i jakoś 
nerwowo i nieprzytom nie przyjmował w ynurze
nia pod iańczych uczuć, poczem natychm iast da
lej wyjeżdżał.

Dziwne niezawodnie w rażenie zostaw ił po 
sobie ten  przejazd cara u publiczności m iast 
prowincjalnych. Nie przelatyw ał bowiem błysz
czącym. okazałym m“teorem jak dawniej, lecz 
bojaźliwie jakoś i trwożnie przekradał się niby 
po Moskwie. Do podniecenia tego panicznego 
usposobienia cara przyczynił się nie mało epi
zod, k tóry  się wydarzył na mało- wiszerskiei s ta 
cji nie długo po wyjeździe z Petersburga. Skoro 
tylko pociąg ruszył z m iejsci, w ogrodzie ota
czającym dworzec padł w ystrzał. Żandarm i rzu
cili się na huk i znaleźli tru p a  młodego czło
wieka w chlopskiem odzieniu. Paszport, który 
potem znaleziono przy samobójcy, m iał należeć 
do wieśniaka lat 45 liczącego, tymczasem samo
bójca był miudzieńcem i widocznie nie należał 
do stanu, którego suknie nosił. Dotychczas 
zdaje się nie wykryto an i tożsamości osoby ani 
pobudek tajemniczego tego samobójstwa, powstał 
tylko rój przypuszczeń, oczywiście tego rodzaju, 
że nie mogły rozegnać smutnych dum monarchy.

Krwawy ślad, zostawiony p rz tz  niego zaraz 
na początku Diewesołej podróży, znalazł ciąg 
dalszy w nowem samobójstwie, które się wyda
rzyło niedługo po przyjaździe do Liwadji. Dzien
niki wspomniały nawiasowo, że się tam  zastrze
lił młody oficer, dowodzący przybocznymi cera 
kozakami. W łaściwa przyczyna ostatniego zda
rzenia następająca: Oficer dostaw ał ba żjwność 
dU  koaaków pewne sumy 1 karm ił ich tak, te

byli bardzo zadowoleni. Natychm iast po przy
byciu do Liwadji wydano rozporządzenie, że ko
zacy odtąd jeść będą w kuchni dla sług ca r
skich. We trzy  czy cztery dni potem kozacy 
przychodzą do oficera ze skargą, że ich karmią 
teraz nadzwyczaj ite , że głód cierpią, i pragnę
liby powrucić na wikt do oficera *). Oficer u- 
spokoił ich, obiecując, że się postara o przy
wrócenie dawniejszego stanu, tymczasem zaś z 
własnych pieniędzy dał im kilkanaście rnbli, a- 
by mieii czem g łó i zaspokoić. Potem udał się 
do jenera ła  Wojejkowa i rzecz mu przedstawił. 
Ten, wysłuchawszy go, zaczął mu robić wyrzu
ty  i łajać go za poscępowauie podwładnych mu 
żołnierzy. Zauważyłem -jnż dawnie; — mówił — 
że pan zanadto za pan b ra t jesteś z nimi, i za
czynam podejrzywać go, nie mogąc sobie wytłu
maczyć, w jakim c. lu to robisz. Czy przypad
kiem nie jesteś aść socjalnym dem okratą? — 
Oficer uczuł się obrażonym wielce, odpowiedział, 
że mając carowi wszystko do zawdzięczenia, u- 
waża się za jednego z najwierniejszych sług je 
go ; oddalając się zaś dodał, że jenerał dowie się 
o nim wkrótce czegoś więcej W godzinę potem 
w pałacu padł strzał, i pokazało się, że przy
wiązany ów sługa carski w łeb sobie palnął...

Jaka trw oga i jakie chorobliwe rozdrażnie
nie panowały w umyśle cara podczas pobytu je 
go w Liw aaji, można wnosić ze środków ostro
żności, jakie zarządzone zostały względem po
dróżnych, którzy zwiedzali podówczas południo
wy brzeg Moskwy i między którym i większość 
znajdowała się chorych. Znany je s t wypadek z 
pewnym młodym człowiekiem, którego lekarze 
wysłali do Jałty , i który na swe nieszczęście 
przyjechał tara był w JMlabryjskim kapeluszu, 
wysokich butach i z bgjfiie rosnącą brodą. Wszy
stko to pociągnęło za sobą podejrzenie rzeczy
wistego tajnego radcy Charłaroowa, prezesa 
komisji, której obowiązkiem oyło strzedz przy
zwoitości i dobrego wyglądania u turystów  n i
żej stoiących niż urzędnicy czwartej klasy. Dłu
go nam awiał młodzieńca, łb y  się kazał ogolić i 
zmienił kostium lub też wyjechał gdzieindziej. 
Gdy zaś tenże wymawiał się tem, że właśnie 
Js łię  mu naznaczono dia leczenia, na sprawie
nie zaś innego odzienia nie miał środków, wy
wieziono gow przemocą kosztem rządowym do 
Symferopola*. Wiadomem jes t także, że charła- 
mowska komisja wydaliła z Krymu 4 rodziny 
zupełnie spokojne, podejrzywając je  o coś tam.

Taki oto był oapocŁynek naszego dobro
dusznego monarchy n& łonie rajskiej przyrody j 
pośrod ubóstwiających go poddanych. Przyszedł 
czas powrotu do Petersburga. Według ułożonej 
dawniej m arszruty  car powinienby był zajechać 
do B erlina na uroczystość złotego wesela nie
mieckiego cesarza, dokąd szczególnie dla tego 
jeszcze chciał się udać, że miał otrzymać z rąk 
sędziwego W ilhelma honorową szablę. Jeszcze 
w początkach kw ietnia /jrs łano  z Petersburga 
Trepowa dla zarządzenia policyjnych środków 
w Berlinie, któreby uniemożliwiły mogący się 
tam  wydarzyć zamach na życie cara. Część do
świadczonych petersbtrgskich policjantów miała 
się udać do B erlina w końcu maja. Trepów o 
trzym ał na to dość znaczną sumę. W szystko 
zdawało się iść jak  najlepiej, lecz w m iarę przy
bliżenia się chwili wyjazdu, cara i okrążających 
go przejął znowu strach  i zaczęła się znowu 
n ’eprzerw ana wymiana depesz między moskiew
ską a pruską policją, w skutek której postano
wiono nakoniec zaniechać ryzykownej podróży. 
Policja pruska bowiem ręczyła za bezpieczeństwo 
cara w Berlinie, nie zaręczyła jednak, że nie 
wy darzy się nic podczas jerzejazdu jego od mos
kiewskiej granicy dó Berlina.’ Biedny ca rl Ffzy- 
puścić należy, że głębokc bolał nad spełznię
ciem na niczem swego m arzenia — t. j. uroczy
stego przyjęcia z rąk  niemieckiego cesarza ho
norowej szabli. Pocieszyła go do pewnego sto
pnia wiadomość, że sędziwy Wilhelm prześle 
mu ją  do Petersburga wraz z swoim wi rmym 
kamerdynerem, którego czułe spotkanie się z ca
rem opisały tak  moskiewskie jak  zagraniczne 
dzienniki. Tak to z temiż samemi ostrożnościa- 
mi i z tąże offenbachowską okaz.iłością odbył 
się powrót cara z Liwadji i przyjazd jego do 
Carskiego sioła.

L etn ią  rezydencją carską był zawsze dotąd 
Peterhof. Tego roku jednak wypadło wyrzec się 
tej przyjemności, ponieważ Peterhof, dostępny z 
lądu i morza, wydawał się bardziej przystępnym 
dla operacyj socjalnych demokratów niż Carskie 
sioło. W zamian tego chciał się biedny car ro 
zerwać ezęstemi odwiedzinami w obozie wiernej 
swej gwardji, znajdująoem się w Krasnem siole. 
Lecz oddział III. dowiedział się jakoś, że źli 
ludzie zaraierzaja podrzucić w powietrze carski 
pociąg, podkładając pod szyny jakieś nowe pę
kające bomby owalnego kształtu . Dozór na krasno- 
sielskiej drodze został ile możności obostrzony, 
lecz car nie zaufał temu i postanowił jeździć 
do Krasnego sioia pojazdem. Nie dziwcie się, 
jeżeli usłyszycie, że i do L iwadji na jesień po- 
jedziemy w pojazdach celem uniknięcia owalnych 
bomb socjalnych demokratów.

Starałem  się — tak  kończy korespondent— 
opisać wam na podstawie tylko pewnych danych 
zewnętrzny stronę podróży carskiej. Z tego nie
pełnego obraza każdy sobie mógł wysnuć sam 
wniosek o moralnem usposobieniu monarchy i 
o ciągłym strachu, w którym  się znajduje od 
w ystrzału w dniu 14. kw ietnia.— Sołowiew nie 
zabił go, to praw da lecz zniszczył w nim n ie 
wiele ty c i  ostatków ludzkiego jestestw a, które 
posiadał przedtem. Obecnie w naszych oczach 
na moskiewskim tronie siedzi, drżąc ze strachu, 
jakaś śmieszna ru ina niedawno jeszcze potężnego 
władcy. I  ciekawąby było rzeczą porachować, 
co kosztują zubożoną Moskwę wszystkie środki 
ostrożności celem strzeżenia jego przestraszonej 
carskiej mości, co kosztują jenerał-gubernator- 
stw a z kancelarjami, legionem szpiegów, żandar
mów. Stróży, co kosztuje przejażdżka do Liwa- 
dji, kiedy na przestrzeni 600 w iorst mikołajew- 
skiej lin ii wystawiono 6,000 chłopów itd. Z li
czywszy wszystko, mimowoli trzeba zawołać: Tak 
jfeatl drogiem je s t życie naszego monarchy.

sami. Nie masz komu obrabiać ziemi ani speł
niać powinności. Dlaczegóż my tak  mało miło
ści mamy u Turków ? Czy rzeczywiście tylko 
religijna nienawiść ku nam i chęć znajdyw ania 
się bliżej swoich współwyznawców, pobudza ich 
do przesiedlania się, lub czy u c i e k a j ą  o n i  
p r z e d  n a s z ą  c y w i l i z a c j ą  (!) i przed 
pierwszymi jej pionierami, noszącymi furażerki 
z kokardam i ? Te i inne zachodzą przyczyny 
ważne. Dawniejsi mieszkańcy naszej krainy, 
wyznawcy koranu, skłonni są w ogóle do fana
tyzmu religjnego.

W niektórych niedostępnych i oddalonych 
okolicach kraju, mogli przebywać tajem nie ró
żne „mully* (mollahy, duchowni tureccy), fana- 
tyzujący lu d ; oni mogli tam  naw et żyć i dzia
łać całkiem jaw nie, i niebędąe żadną widomą 
władzą, mogli łatwo znosić się z władzami tu- 
reckiemi, mogli zaopatrywać ten lud mZmaite
rn i obietnicami od tych władz, i w ogóle z wiel- 
kiem powodzeniem mieli sposobność prowadzić 
dalej swoją propagandę. Lecz jeżeli łatw o ucho
dzi coś podobnego nu ustroniach pomiędzy lu 
dnością, k tóra nigdy nie w idziała naszych porząd
ków, to nie można tego powiedzieć o takich cen
tralnych miejscowościach jak  Kars i jego okoli
ca. Tu widzą naszą adm inistrację, nasz medż- 
lis (ranę gminną), i Ind za dwa la ta  rzą
dów naszych nie mógł tu  nie poczuć przymio
tów naszej władzy, tndzież lepszości naszych 
porządków nad dawnemi. A j e d n a k  i z t ą d  
u c i e k a j ą !  Domy i ziemie sprzedają za bez
cen — byle tylko było koma kupować. Pola w 
bieżącytr roku niezasiewane, a wszystko co się 
zostało ze zbiorów zeszłorocznych, gospodarze 
uwieźli za nową nasze granicę. Adm inistracja 
ma nadzieję zaludnić kraj nanowo przybylcami, 
ale nie prędko to nastąpi. Tymczasem w Karsie 
już teraz daje się czuć niedostatek- żywności. 
Na targu pud pszenicy 2 1/, rubla (korzec wy
niesie 11 rubli 25 kop.) W szelkie usiłowania po
licji, aby obniżyć cenę chleba po piekarniach o- 
kazały się bezskuteczne. Na dostawę ze sąsie
dniej gubernii erywańskiej liczyć nie można. 
Tam posucha sta ła  się przyczyną nieurodzaju. 
Zresztą brak środków transportow ych w Zakau- 
kazji nie pozwala na dostawę prowiantu w zna
czniejszych ilościach, co mogą poświadczyć nasi 
bohaterowie z ostatniej wojny, będący pod E r- 
zerum (z głodu m arły całe dywizje). W szystko 
to obiecuje nam wiele nieprzyjemności na .trzeci 
rok naszego tu panowania. Naczalstwo nasze 
wojenne nie próżnuje. Słychać, że tw ierdza tu 
tejsza będzie wzmocnioną i uzupełnioną na więk- 
s :e rozmiary. Naczelnik inżynierji przeznaczył 
do tego jednego ze słynnych naszych fortyfika- 
torów. “

Jestto  okropny obrazek cywilizat orstw a mo
skiewskiego i uszczęśliwiania ludów przez cara.

Z Odessy piszą do Oołoaa d. 24. l ip c a : 
Wczoraj przybył tu  kniaź Dondukow-Korsakow 
z Bułgarji. Zaraza na bydło i konie panuje w 
całej okolicy, zawleczona, osobliwie z akerm ań- 
skiej gubernii. Nadto żuczek niszczył pola tak  
tu taj jak  i w Rumunii. Zdaje się, iż ztamtąd 
przeniesie sie ciaiej (Prawdopodobnie będziemy 
go mieć na Bukowinie i w Galicji na drugi rok; 
p. r.) W arótce rozpocznie się tu  zajmujący pro
ces. Włościanie wsi Gulajewki i Osnowy za pod- 
mową czyjąś, w ysiekli rózgami trzech sztundy- 
stów (sekta w Moskwie) „za propagandę.* Do
tknięci zanieśli skargę. Śledztwo okazało, że e- 
gzekucja odbyła się za formalną uchwałą rady 
wołostnej. Więc ztąd proces karny.

Korespondent NoworoasyjskLyo Telegrafu pi
sze z cnocimskiego okręgu, ze poć koniec czerw
ca ro&&E<-dł uię tam  słuch, iż żandarm i jeżdżą 
po wsiach i zabierają u kobiet wszelkie koszto
wności, jako to korale, monety noszone na szyi, 
wyszycia na koszulach, fu tra  i jedwabną odziez, 
niemniej pieniądze i inne cenne rzeczy; pogło
ska dodawała, że zabór ten  odbywa się w in te
resie rządu. Nocami tedy mieszkańcy taszczyli 
swoje rzeczy co lepsze z domów, zakopywali 
w ziemi lub ukryw ali w stogach. Panika ta  roz
powszechniła się potem po całej okolicy. Naczel
nik komendy żandarm skiej i władzy policyjnej 
robił, z tego powodu śledztwo na miejscu, ale 
niczego nie doszedł. W każdym razie trw oga ta 
ka przez kogokolwiek rozsiana, jes t bardzo cha
rakterystycznym  objawem pod rządami, „ubó
stwianego*. W interesie rządu żandarm i mają 
odbierać ludziom kosztowności, a lud czemprę- 
dzej chowa wszystko przed zamierzonym rabun
kiem.

Mtó wmrn 1 mmm.
D nia 2. sierpnia.

* Albnm artystów wkrótce już przesłane zosta
nie J . I. Kraszewskiemu. Obecnie przygotowywana

M o s k w a .
Po przesiedlania przymasowem ludności kau- 

hazkiej czytelnicy już wiedzą. Jednocześni*- od
bywa się dobrowolne w ypróżnianie dzielnicy 
armeńskiej. Duch pnBtyni wieje z następującej 
korespondencji Oołosu, pisanej w K a-sie 19. 
lipca przez Moskala

„K raina nasza, chociaż na tu ra  nie odmówi
ła  jej swoich darów, zam iast spodziewanych bo
gactw  i zadowolenia, nastręcza widok na ka
żdym kroku spustoszenia. Turcy emigrują ma

*) Dla tych, którym się to będzie wydawało 
niepodobnem, dodamy, aby mieU wyobrażenie, jak 
na dworze carskim kradną, że na każde noworo- 
dzone niemowlę carskiej rodziny podaje się w ra
chunkach coś na kilkanaście tysięcy rubli mleka i 
wina w rok — a znanym jest ów „nasmork wy- 
soczajszyj" (katar carski), na którego leczenie wy
szło 40 pudów świto łojowych I (Uwaga tłumacza.)

jest doń w Warszawie artystyczna okładka. Okład
ka ta z bronzn liczy przeszło łokieć długości i 
kilkanaście cali szerokości. Ha głównej jej stronie 
znajduje się w płaskorzeźbie wielce podobny por
tret Kraszewskiego z herbem, otoczony wieńcem 
dębowym i czterema alegorycznemi postaciami: 
„Wiary*, „Nanki*, „Malarstwa" i „Muzyki*. Pię' 
kną tę płaskorzeźbę wykonał artystycznie, podług 
szkicu Gersona, młody rzeźbiarz p. Godecki.

* P. Ładnowski wystąpił we środę aa scenie 
warszawskiej w roi1 Otella, w której miał wielkie 
powodzenie. Recenzent K urj Warsz. przeszedłszy 
szczegóły pisze, zamykając swoje sprawozdanie, 
co następuje:

„Musielibyśmy wielce przedłużyć naszą recen
zję, chcąc zebrać wszystkie dodatnie rysy trj pię
knej kreacji, którą p. Ładnowsk! wzbućLił wczo
raj nrawdziwy zapał publiczności f rak gorący wy
wołał entuzjazm; należy się on mu niezaprzecznia, 
jako jedynemu dzisiaj z młodszych artystów, któ
ry potrafił dźwignbć cały niemal sceniczny repertoar 
szekspirowskich kreacyj, a sumienną pracą, talentem 
i inteligencją sięgnąć w dziedzinę poważnej sztuki 
dramatycznej, coraz bardziej zatracającej u nas 
swoją świetną tradycję*.

* O wylewach rzek w zachodniej Galicji pisze 
Czas: Wiadomości, które nas stopniowo dochodzą 
o wylewach rzek w kraju naszym dni ostatnich a 
mianowicie w poniedziałek i we wtorek, przedsta
wiają katastrofę w równie większych rozmiarach 
niż mniemać było można. Nowa i nie maia klęska 
dotknęła nasz k . i j  w nadrzecznych okolicach. Oto 
co nam donuszą : Biała, Wisłoka, Dunajec 1 Wisłok, 
wylały w sposób bardzo nagły 1 groźniejszy niż 
w roku 1807, głównie dla tego, ż e  p o l a  b ę d ą c  
p o p r z e d n i e m i  c l ą g ł e m i  d e s z c z a m i  n a 
s y c o n e ,  w o d a  n i e  w e i ą k a  i s t o i  dotąd w 
wielu bardzo miejscach. W  tarnowskiem poniosły wiel
kie straty Błonie, Łukaszowlce, Koszyce wielkie i 
małe, Mikołsjowice, Partyń, Bobrowniki Itd. W Ja- 
sielskiem Przerzyca, Jaworze, Dębożyn, Klecie itd 
Zboże było pokoszone lub w kopach, raptem przy
były woda zabrała je kn Gdańskowi a zostały go
łe pola napełnione mułem, kawałkami drzewa i 
chrustem; nletyłko zatem nie będzie dochodu, nie
tylko że nakład na żuiwo już został poniesiony, 
ale trzeba jeszcze łożyć na oczyszczenie pól. Głó
wnie da się uczuć wielki brak paszy 1 słomy; tam 
łaś, gdzie iboże nie było jeaitze skoszoąu, spodeli-

[ wać się można tylko oardzo złego ziarna a pasł 
żadnej. Gościniec między Pilznem a Brzostkiem j  f  
przerwany a komunikacja między Tarnowem a 
słen "odbywa się pobocznemi drogami wózkiem 
cztowym. Kolej podobno została zepsuta międ 
Sączem a Maszyną. — W ogóle jnż w poniedzij 
łek nigdzie na Dunajca przeprawić się nie możn 
było. W wielu miejscach groble i jazy poprzerywś 
ne. Poszłc z szalonym prądem wody wiele młynó^ 
i lżejszych bndynków, które wraz z kopami zbóż 
straszny i przerażający przedstawiały widok. Z ual 
Wisły nie mamy jeszcze wiadomości. Wszystko t |  
woła zbyt wymownie o regulację rzek, to jest 
nchwaieuit wniosku postawionego w sejmie.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Wczoraj nu Ze| 
marstynowie zażyła w zamiarze samobójczym fos 
fora zebranego z zapałek Joanna M., liczącą lal 
20. Chorą zabrano do szpitala i jest nadzieja r a i  
chowania jej przy życiu. Powodem samobójstwa by| 
zerwany stosunek miłośuy.

Pies podejrzany pokąsał przedwczoraj nd uf 
cy Kleparowskiej, Franciszka Wilmaua, 13-letńiegd 
ucznia lakierniczego. Chtopca oddano do szpitala| 
pies znajduje się u oprawcy.

Wczoraj wieczór woźnica p. Reinera, rzeźuil 
ka, jadąc konno szybko nlicą Żółkiewską, po tra t oł 
wał młodą kobietę, którą mnaiano dorożką odstał 
wić do szpitala. Śledztwo karne pizeciw winowajj 
cy, który zbiegł, zarządzono.

— Z Karlsbadu piszą do K urjeta  WaT8e\ 
Wiadomo każdemu, że prz,v końca lipca a początku 
sierpnia w r. 1829 przebywał tntaj Adam -Jic<j
kiewicz. Odyniec bawiąc tn na kuracji w r. 187C 
odszukał dom gdzie twórca „Tadeusza" mieszkał, 
powstała bezwłocznie myśl upamiętnienia jego by-l 
tności. Wprawiono więc w ścianę frontowr, dom aj 
tablicę marmurową z napisem, a przytem zaku-| 
piono książkę pamiątkową, żeby na wieczną rze
czy pamiątkę przechowaną została w tym domu
Książka ta pamiątkowa istnieje więc dotychczas 
czy tam. j w niej : _

„W  lipcu i sierpom 1829 Aaam Mickiewicz I 
mieszkał w Karlsbadzie w domu „Pod strzał*1' 
(zum Pfell — Neue Wlese). Polacy przebywający] 
na knracji w Karlsbadzie w lipen 1870, mając so
bie \ skazany ten dom przez A. E. Odyńca, który] 
natenczas towarzyszył w tem miejsca Mienie wi
eżowi. postanowili położyć na nim pamiątkową ta-1 
blicę na wzór zdobiących domy „zum Weisaen 
Schwan i zu den drei Mohtjn", w których miesz- j  
kali kiedyś Szyller i Gete. W aniu dzisiejszym 
(24. lipca 1870) wmnrowaną została w domu , zum 
Pteii" tablica marmurowa z napisem.- 

Tn mieszkał 
pod nr. 4 

A d a m  M i c k i  ew icz 
w r. 1829.

Po odprawionem uroczystem nabożeństwie za 
duszę ś. p. Adama, w kościele parafialnym karls- 
badzkim, złożono w ręue właściciela domu „zum 
Pfeil" albnm poświęcone pamięci Adama Mickiewi
cza, aoy w niem przyszli goście karlsoaazcy imiona 
swoje zapisywać mogli.'1

Tablica, jak powiedzieliśmy, jesi marmurowa z 
wyrytym na niej napisem wielkiemi literami. Album 
in quarło, oprawne w safian, z klamrą z bronzn 
złoconego, na klucz zamykaną. Pomiędzy róźnemi 
znajdującemi się tam podpisami spotykamy kilka 
nazw-isk znanycn ogółowi. Szereg ów zaczyna A.
E. Odyniec następującym wierszem :
Mistrzu mój , przyjacielu! W lat młodzieńczych

[kwiecie,
Kochając cię i wielbiąc najwyżej na świecie,
Tn się złączyłem z tobą po rozstania długiem.
Dziś jam stary, tyś w grosie — lecz w mej głębi

[ducha
flześć i miłość ta  sama i w niej ma otnena,
Że Bóg mnie znów tam z tobą złączy W życiu

[drugiem.
W Karlsbadzie zum Pfeil 18/0 26 lipca.

A . E. Odyn%er..
A dalej znów :

....Jak tntaj, n? słowiańskich ziem skrajne; '-ubieży, 
Wielkie imię Adama z tablicy nam świeci.
Tu dzień przeżył, przemarzył, i tu polskie dzieci 
Pielgrzymnjąc, przycnoaza uczcić pamięć Jego,
Nim znowu ich się drogi po świecie rozbiegą.
Dnchn wieszcza! Ztąp w nasze pokolenie młode,

Daj miłość, pracę i zgodę.
23. lipca 1872 Karłowe Wary,.

J .  I. Kraszewski 
Nie brak tam także i innych podpisów. Róż

nego rodzaju są one, jak zwykle w takich razach 
bywa... Wybieramy na tra f jeden z nich: „W  ania 
18. lipca 1871, będąc w Karlsrauzie, zwiedziliśmj ten 
dom w którym t a k  w i e l k i  c z ł o w i e k  j a k  p a n  
Mickiewicz mieszkał — pokój jego duszy.*1 Pomi
mo tego wszystkiego albnm zaledwie w czwarte; 
części jest zapełnione, widocznie bowiem, pomimo 
tablicy, mało osób zwiedzających Karlsbad wie o 
jego istnieniu. A może i lepiej tak, pewna bo
wiem pani w przeszłym roku wzięła albnm do 
przejrzenia i zrubiła kluczyk, tak. że teraz trzeba 
klamrę gwałtem odrywać. Nie przysuło nawet na 
myśl tej pani, której nazwiska nie zrauiy, ażeby 
inny kluczyk dokupić, chociaż koszt wyniósłby za
ledwie kilkanaścit grajcarów... Albnm to, które 
gospodarz na każde żądanie dąie do przejrzenia, 
mieści się dotychczas w zwyzłej kredensowej szafce 
wprawionej w mur w sionce, pomiędzy świecan 
stearynowemi, mydłem, zapasem serów , róznemi 
szczotkami, postronkami i inuemi gospodarskiemi 
rupieciami.

W pozolku zaś, w którym Mickiewicz mieszkał, 
jako jedyne po nim pamiątki przechowano portrśt 
jego litografowany i biuścik ze stearyny ulepiony 

Owoż ponieważ w bieżącym roku upływa jal 
raz 50 lat od pobytu Mickiewicza w Karlsbadzie, 
postanowiono zabezpieczyć owo alonm pamiątkowe' 
uchronić je  od sąsiedztwa łojr, srearyny i serów.
W przyszły więc wtorek, ónia 29. lipca, odbędzie 
się w katolickim kościele tutejszym uroczyste ża
łobne nabożeństwo za duszę ś. p. Adama.

Następnie n jednego ze stolarzy tntejszyćn, 
słynnych z misternej roboty rozmaitych szaf-1 ks 
setek, zamówiona będzie szafa, mająca byt p r z y ^ j^  
mocowaną do ściany. Szafa ta, misternej ruboty 
będzie miała drzwiczki mozajkowaae z drz iwa i
lawy, t wyrobionym na nich podpisem „Adam Mi
kiewicz r. 1829 —187911. Tam zachowane zostań? 
owo albnm, w którem naprawiono klamrę 1 aor 
biono jn r klacz do niej. Jeżeli s;*rczy faudast 
umieści się nad szafą medalion z portretem Miol I 
wicza z bronzn lub marmuru. Dozór aad albume! 
wraz z kluczami poruczy się właścicielowi 1 
ścicielce demu „zum Pfeil11, przyjęli bowiem ohęt 
na siebie ten obowiązek.

W razie gdyby dom uległ zniszczeniu lun prze* 
kształceniu, co się często tu zdarza, s »fka wrai 
z albumem i tablicą pamiątkową pomieszozoną zo
stanie v, magistracie tutejszym.

— Samobójstwo. Właściciel dóbr na Wę
grzech Edward Almassy wystrzałem z pistoieto na
bitego wodą odebrał sobie życie dnia 28. lioca Al
massy z jedne; z pierwszych familJJ węgierskich był 
właścicielem majoratn, który ma przynusił 60.0OO zł. 
ozy8-ego rocznego dochoda. Powodem samobójstwa 
był nadzwyczajny luksuB w jo mu nieboscozyka. 
Sam Almassy był gospodarnym 1 oszczędnym, leot 
o Ule słanego charakteru, la nie mógł pawitTJ/* 
mai ańimiernyeh wydatków swejs* familii



—  Rywalizacja kupiecka Z czasów, gdy 
Jeszcze zydzi nie mieli imion rodowych, przechował 
•i* zwyczaj, i i  tylko po nazwisku ich znają. Nawet 
■a szyldach z tegc powodu wypisują: U N a f t u ł y ,
’ S z m n 1 a , n M a j e r a ,  u M o r t k a itp. Z tego 
powodu przyszło i  wieżo we Lwowie do zaciętej 
walki między dwoma Majerami, knpcami towarów 
Uawatnyoh. Jeden od bardzo wieln lat prowadzi 
wielki skład towarów bławatnych, i wyrobił :obie 
szeroką klientelę, która go zna tylko pod nazwą : 
u M a j  e r  a , nie wiedząc naw et jakie jest jego 
imię rodowe. Z tego korzystał drugi, który dotąd 
zwał się Mordkę czy Markus Próchnik i jest tylko 
kramarzem, a że drugie nazwisko jego było Majer, 
więc teraz urządził sobie handel obok dawnego i 
znanego powszechnie Majera, szyli wywiesił tego 
samego kształtu i wielkości i z takim Bamym na
pisem : S k ł a d  itd. M. Majera a drobnem ledwie 
dostrzegalnem pismem dodat: P r ó c h n i k ,  nawet 
sklep tak samo urządził, aby tem zmylić pnblicz- 
ność, dążącą do znanego im Majera, który znown 
nazywa się W i d r  i c h. Zagrożony Majer wytoczył 
proceu i ciekawiśmy co magistrat orzecze.

— Los Stada bawołów. Pewny oficer przy
były w tych czasach do Ohicago, z doliny Yellow
stone, opowiada co się przytrafiło stadu bawołów 
wędrujących na południe. Liczyło ono 2500 głów i 
napędzone zostało nad rzekę Mleczną (Milk River) 
przez myśliwców indyjskich. Skoro stado przybie
gło nad rzekę, rzuciło się natychmiast na lód ze 
zwykłą sobie ufnością obszernym frontem i zaczęło 
go przechodzić w poprzek ścieśuionemi szeregami.! 
Rzeka w tym punkcie jest bardzo głęboka. Kiedy 1 
czoło stada, długie na paręset sążni prawie, dosię
gało jaż przeciwnego brzegu rzeki, nagle lód za
łamał się pod nlem. Kilku myśliwych, będących 
świadkami tąj sceny, opowiada, że zaawało się, jak 
gdyby rów nagle otworzył się w lodzie wzdłuż ca
łego szeregu. Jakie czterysta lub pięćset sztuk zwa
liło się w otwór jak bezładna knpa. Następne spa
dały na wierzch i znikały w mgnieniu oka. Tym
czasem kruchy lód wciąż się łamał pod ciężarem 
nadbiegającego stada. Indjanie twierdzą, że w mi
nutę cała trzoda bawołów pochłoniona przez wody 
została. Była ona tak zbita szczelnie w gromadę, 
ib  każde zwierzę sekundę ledwie walczyło i znika
ło pod brytami loda unoszonego szybkim prądem. 
Ani jedno bydlę z tego ogromnego stada nie my
ślało o odwrocie, ale w ścieśnionym szeregu biegło 
ku fatalnej kąp eli. W kiótkiej chwili wszystko się 
.kończyło, poczem ani jedua głowa bawołu nie u- 
kazała się z pod wody. Podobne prawdopodobnie 
wydarzenia w trzeciorzędowych okresach wytwo
rzyły owo szczególne nagromadzenia kości, jakie 
dziś natrafiają się w' starych łożyskach jezio
rowych po całym prawie świecie. W miejscowo-, Ł - - - trzym ają się zasady, że wewnętrzne
m» i h  podobnych, pokłady literalnie przepełnione są spraw y tego państw a nie mogą być przedmio-

Pszeni. czerwona od 9 25 do 9*75 zł., biała 
od 9-25 do 9'75 zł., żółta od 9-— do 9 40 zł., je 
sienna od — 1 do —•— zł. — Żyto od 5 60 do
6-— zł., nowe od — •— do — — zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5‘50 do 6-— zł., pastewny od 5 
do 5’30 zł. — Owies od 5 30 do 5 80 zł., noWy
od — •— do — •— zł. — Groch do gotowania od
7-25 do 7’75 zł., pastewny od .V— do 5*25 zł., 
nowy od — ■— do — •— zł. — Wyka od 4-—■ do 
do 4 40 z ł .— Bób od 8’50 do 9-— zł. — Knku- 
radza stara od 5 '— do 5'25 zł., nowa od 4 75 
do 6 — zł. — Rzepak zimowy od 11*—  do 1125 
zł., rzepak letni od 10-30 d o l i -— zł. — Lnianka 
od 91— do 9-50 zł. — Nasienie lniane od —•—
do —•— zł. Nasienie konopne od —•— do —'—
zł. — Koniczyna od 30-— do 33'— zł. —  Kmi
nek od 32‘— do 33-— zł. — Anyż od —•— do 
—•— zł. —  Anyż płaski od 36-— do 38’— ml.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 31 '50 zł. Usposobienie 

stalsze. W terminach w miesiącu sierpniu od — ’— 
do — •— zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i o n e :
Stalsze. — Rzepak jesienny od —•— do 

—•— zł. — Lnianka jesienna 8’50 zł.
W a l u t a :  Mark — — Rubel 1.21. — 

Napoleondor 9.22.
W iedeń  31. lipca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2108, zabitych wieprzów 143, 
zabitych owiec —, żywyoh owiec 6308, jagniąt 
— , nierogacizny galicyjskiej 1273, średniocięńkich 
węgierskich —.

Cielęta płacono 30 do 48 zł., zabite — do
— z ł . , zabite wieprze 40 do 48 z ł r . , żywe 
owce węgierskie 38 do 45 złr., strzyżone owce
— do — zł., czarne w grubej wełnie 34 do 38 
złr. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę — do
— zł.

Galicyjska nierogacizua 33 do 38 zł., ciężkie 
bagony —■ do — z] , węgierska 32 do 35 zł. za 
100 kilo żywej wagi,

Na wczorajszym targu płacono woły 47 — 50 zł.
Wilhelm Amirowic*.

Cafó Stiertiick.

l i i i  Gai. Mar. 1 ośli liafliiiości
Panujący w Moskwie teroryzm  dał powód 

do interpelacji na jednem  z ostatnich posiedzeń 
parlam entu angielskiego. Zdarzenie to jnż z te
go względu jes t zajmującem, iż dowodzi, jaka 
różnica zachodzi ze strony m ocarstw europej
skich w traktow auin Moskwy a Turcji. Co do 
Moskwy trzym ają się zasady,

kośćmi, bardzo często jednego tylko zwierzęcego 
gatunku, niekiedy kilka gatunków różnych.

Gospodarstwo przem i handel.
Bobrka. Komitet wystawy rolniczo-przemy

słowej przedłuża termin zgłoszeń dla inwentarza 
*yv.ego do 12. sierpnia 1879. Przy tem npra0za ko
mitet wszystkich panów delegatów, którzy ze swe- 
mi relacjami jeszcze zalegają, o najspieszniejsze na
desłanie takowych

Tarnopol, 30 lipca. Rok rocznie odbywa cię 
. u nas w dnin 26. lipca jarmark t. zw. iw. Anny, 
który jeduakowoż w rckn bieżącym z powoda na 
dzień 26, b. m. przypadłej soboty, doznał opóźnie
nia, tak. że właściwy targ dopiero na dnia 27. b. m. 
się rozwinął. — Uczestników przybyła bardzo spora 
liczba, tak producentów jakoteż i konsnmentów, 
czyli kapców, a obie strony okazywały nadzwyczaj 
żywo rozwiniętą chęć czynnego udziału. Skutkiem 
t< go zapanowała wkrótce nader zwyżkowa tenden
cja, która przy nieprzerwanym popycie i poknpie 
robi ciągle dalsze postępy. — Smutny i zaprzeczyć 
•lę niedający fakt, że zbiory tegoroczne pod wzglę
dem ilości wcale n<e odpowiadają oczekiwaniom na
szym, wywarły bardzo silny wpływ na zwyzkowy 
ustrój, który się po dziś dzień niezmieniono utrzy
muje. Obroty na jarmarku były dość znaczne, ceny 
wysokie i prawie w żadnym stosunku do notowań 
zagranicznych.

Pszenicę nową płacono złr. 9 3 0 —10; żyto do 
złr. 6; jęczmień 5 —5 50; rzepak 10-40 —1075 za 
100 klgr. loco Tainopul.

Uwzględniając zachowanie się zagranicy zdaje 
się, że pszenica, żyto i jęczmień otrzymają się przy 
dzisiejszych cenach, a możebnem jest nawet i dalsze 
podniesienie się cen. Co do rzepakn prawdopodob- 
niejszem wydaje się osłabieuie.

Spęd koni był dość bogaty — a szczególnie 
piękne okazy ze stadniny p. Trzeciaka z Taurowa. 
Kapców nie było wieln, płacono jednak za pojedyn
cze konie bardzo dobre ceny.

W Innych gałęziach handlowych ni© było wię
kszego ożywienia, to też całkowite wrażenie nie
koniecznie zadowalniające. (Suńt,)

Wiedeń i .  sierpnia. W dzisiejszem losowa
niu pożyczki loteryjnej z r. 18G1 wyciągnięto 
następnjące serje : 272 751 763 956 1007 1066, 
1265 1460 1555 1937 2388 2393 2718 2854 3001
3144 3320 3414 3477 3667 3837 3851 4173 4334
4411 4440 4550 4844 4860 5058 5285 5412 5446
5649 5686 6025 6092 6156 6174 7188 7198 7835
7848 7915 8276 846G 9364 9491 9503 9723 9740
9945 10250 102G7 10419 11142 11210 11335 12096 
'12201 12523 12660 12787 12801 13281 13427
13654 13368 14173 14284 14415 14444 14550
14582 14646 14791 14807 15032 15501 15577
15616 15859 16363 16463 16547 16847 16913
17557 17636 17680 18148 18435 18453 18737
19156 19345 19437 19565 19624 19905.

Lwów dnia 2 sierpnia. (8 p » a w o z d a n i  e 
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paruaa  Lwów. Według jakości:______

tem wmięszania się gabinetów. T urcja zaś s tra  
ciła wszelkie atiyuucje państw a niepodległego. 
Mowa jednak radykalisty  Mr. Covena. wygło
szona w parlamencie, m iała przynajmniej ten 
skutek, że rzuciła pewne rażące światło na sto
sunki w Moskwie. In terpelan t z a p y ta ł:

1) Czy rząd angielski otrzym ał wiadomość, 
iż 700 osób po większej części wykształconych 
kobiet i mężczyzn pod pokładem małego na wy
spę Sachalin przeznaczonego okrętu spakowano
bez św iatła, bez dostatecznego pożywienia i bez 
powietrza; 270 osób zmarło w skutek tego na 
okręcie, a 150 wysadzono na ląd w stanie ko
nan ia?  (Saehalin jes t od kilku la t miejscem de
portacji ofiar politycznego prześladowania w 
carstwie. Jest to wyspa na wschód od Syberji, 
pomiędzy Kamczatką i Japonią, z klimatem  i 
położeniem bardzo niezdrowem. Co się nie w y
dusiło po drodze w okręcie, było tedy pw/eaua 
czone na wymarcie w miejscu przeznaczenia, 
podobnie jak  to się działo z partjam i wygnań
ców polskich, których nasainprzód zaczęto wy
wozić na tę wyspę dla, wytępienia. Red.).

2) Czy prawdą jest, że znaczne oddziały 
kozackiej ludności wypędza rząd z domów i sie
dzib swoich, zmuszając ich osiedlać się w kolo
niach od ujścia rzeki Usnry do W ładywostoku 
w tym celn, aby utworzyć łańcuch posterunków 
wojskowych od Chin?

3) Ponieważ rząd król. angielski robił one- 
go czasu rządowi neapolitańskiem u przedstaw ie
nia co do losu Peoria i jego kolegów w r. 1855, 
a Moskwie co do trak tow ania Polaków po po
w stania w r. 1861 (I), Turcji zaś w r. 1876 
przeciwko procedurze Czefketa baszy i innych 
z Bułgaram i,—więc czy te w staw iania się nie są 
precedansami, aby Moskwie teraz poczynię przed
staw ienia względem trak tow ania rzekomych 
przestępców politycznych ?

Podsekretarz stann  Mr. Bourke w odpowie
dzi na to, odrzekł: „Nit je s t to zwyczajem rzą
du, w takich razach robić przedstaw ienia zagra
nicznym rządom, jeżeli niema dobrej racji do 
przypuszczenia, iż przedstaw ienia takie odniosą 
rezu lta t zbawienny i prak tycżny“. Śmiech iro 
niczny posłów tow arzyszył tym słowom, bo dy
plomacja angielska jak  w ogóle dyplomacja jest 
odważną i śmiałą tylko wobec słabych, a przed 
możnymi ugina karku i czapkuje. Parlam enty 
jednak, jako reprezentacje ludów mają w każ
dym razie obowiązek podnoszenia takich zdroż- 
ności, bez względu czy m inistrow ie i sekretarze 
stanu dają odpowiedzi pi zych/In* lub nie. Gdy
by reprezeutacje ludów nie zamilczały łotrostw  
moskiewskich, to prędzej czy później i dyplo
macja krajów cywilizowanych samym naporem 
opinii publicznej byłaby zmuszoną, inaczej po
stępować niż postępuje:

Wiedeń 1. sierpnia. „Polit. Corr.“ do
nosi z Konstantynopola o naprężeniu stosun- 
ków między Portą a Aleko baszą. Niepo

rozumienie wynikło z tego, Porta odmó
wiła potwierdzenia nominacjkilku funkcjo- 
narjuszów dla wschodniej Rielii; z drugiej 
strony miał Aleko dać Pcie powód do 
niezadowolnienia swojem zabraniem się w 
sprawie repatrjacji mahometakiej we wscho
dniej Rumelii.

Stosunek tureckich digatów komisji 
wschodnio-rumelijskiej do mmum ograni
czony. Krąży wieść o wystieniu Kadri ba
szy z gabinetu.

Rzym 1. sierpnia. „Ibe popaje: Mi
nister Villa polecił okólnikh prefektom, iż
by ścisły nadzór rozciągn* na wszystkie 
indywidua, znane jako sprfcy demonstracji' 
i niepokojów, i żeby w m celu używali 
wszelkich prawnych środkć prewencyjnych, 
a szczególnie w razach mafestacji na rzecz 
„Italii irridentew.

W ersal 1. sierpnia, zoa zawotowała 
budżet spraw zagraniczny^ odrzuciła po
prawkę co do zwinięcia aoasady przy Wa
tykanie, przyzwoliła na ykreślenie pensji 
wynoszącej 8000 fr., wpłacanej byłemu 
ministrowi Decazesowi; oduciła zaś popraw
kę żądającą wznaczeni 6-miesięcznego 
terminu na przemianę 5° renty w 3-pro- 
centową. Poczem przyjęła cały budżet wy
datków.

Rzym 1. sierpnia, "owy nuncjusz dia 
Bawarii, Roncetti, powinę akl modus vi 
vendi między Watykan® a Niemcami, a 
po przybyciu do Monacium zjedzle się a 
Bismarkiem. Utrzymują, e w mowie będą' 
cy modus vivendi w porcumieniu z Bismar- 
kiem ułożony, i że idzie ylko o podpisanie 
go. Podstawy jego są : Ostąpienie od zasto- 
sowywania przepisów dysyplinarnyeh, przy
jęcie przez Watykan sttus quo aż do re
wizji ustaw majowych; powrót biskupów, 
kleru i swobodne wykonwanie obowiązków 
duchownego urzędu pod rzyrzeczeniem pod
dania się ustawom cyw iym wszędzie tam, 
gdzie się one kanonicznyi prawom niesprze- 
ciwiają. Ledochowski i tiku innych wygna
nych biskupów prosiło o lozwolenm pow t'otu 

Budapeszt 2. sierpia. Dziennik urzę
dowy ogłasza dymisję ir. Zichy Ferrarisa, 

posady sekretarza stmu w ministerstwie 
spraw’ wewnętrzych na fłasną prośbę.

Londyn d. 2. sierpiia. „Office Reuter" 
donosi, że do zatoki Beaka nadeszło 6 pan
cerników angielskich, a w Saionice oczeku
ją nadejścia eskadry fraicuzkiej

W ersal 2. sierpnń. Senat uchwalił u- 
stawę dotyczącą urządienia szkół normai ■ 
aych dla dziewcząt. Wciągu rozpraw przy
szło do żwawej awantiry wskutek ataków 
na projekt ze strony skrzydła prawego i 
obrony ministra Ferrytgo. Zachowanie się 
prezydenta zganione pr:ez prawicę, zostało 
pochwalone zawotowaniem porządku dzien
nego, zaproponowanego przez lewicę.

Londyn 2. sierpnia. Według niespraw
dzonej jeszcze urzędownie depeszy dzienika 
,,Globe“ cholera sprawiła wielkie spustoszę 
nia pomiędzy wojskami powracającemi z Af
ganistanu

Londyn 2. sierpnia. „Times" kładąc 
nacisk ua wielkie zasługi Uumarka około 
przyjścia do skutku traktatu berlińskiego, 
nadmieniają, iż mimo ścisłjch stosuuków, 
jakie od lat 50 panują pmiiiędzy mocar
stwami północnemi, w sporze orjentalnym 
Niemcy poć wpływem Bisrn rka w końcu 
zawsze rozstrzygnęły na korzyść mocarstw 
zachodnich. „Times1* upatrują w tem najlep- 

ą gwarancję, że wpływ mocarstw zacho
dnich w sprawie wschodniej nie będzie na 
przyszłość despektowany, a traktat berliń
ski stanie się stałą podstawą dla przyszłego 
rozwoju Turcji europejskiej i azjatyckiej.

Rzym 2. siorpnia. Qboje królestwo 
włoscy w towarzystwie Oairolego i Yalli 
tudzież z wielkim orszakiem odjechali do 
Genui, dokąd przybędą wieczorem.

P rz y je c h a li  dnia 2 sierpnia 1879.
HOTEL EUROPEJSKI : St. Audrzejowski z 

Pragi. A. Pirari z Norymbergii. J . Spitzer z Wie
dnia. J. Frisck z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI J. F rankow ał z Prze 
myślą. E. Baliński z Polski. J . Jawoiski z Cz ir- 
cza. W. Nowosieleckl z Wojtkowa. St. Newelicz 
Kozowy. D. Trzeciak z Taurowa. M,
Królestwa.

HOTEL KRAKOWSKI: R Watzka ze Rze
szowa.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 2, sierpnia 1879 

po raz drngi:

O B I A D E K  P R O S Z O N Y
Obraz dramatyczny w 2 aktach Bi. Rakowieckiego. 

Z a k o ń c z y :

J U N A C Y
Opora komiczna w 1 akcie. ,mnzyka Souppego. 

Kapelmistrz p. Kozłowski.
Początek o godziue pół do Swej wieczór.

W niedzielę dnia 3. sierpnia 1879

P E R 1 C 0  L A
L w ów , z Isby hs-ndlowcj. 2. sierpni

I. Akcje za sztukę
(bez kuponu bieżącego).

ŚOKolej galic Kaicla Ludwika . . 237 — 239
,,, Lwowsko-Czern.-Jask4 1.84 50 137 -

Banku hip. galic, po 200 zł. . . 2ftt> — ‘*58 —
n kred. galic. po 200 złr. . 220 0 224 —

II. L isty  ?*st. su 100 złr.
(bez kuponu bieżącego).

81 92Tow. kred galic. 5 prot. w. a. . — —
» w A „ 84 — KS —
i •.? ,» 8 5? okres. . 91 — 99 —

ila;J*n hj^ot. gaho. H pet. . . 9 | 36 £6 2
50‘ii.dic, Eakł. kred. włość. 0 prot. 7 — 28

III. .List? R użti.' za lń(> złr,
O^ilriego rolo. kredyt. Zakłada

92dia Galicji i Bako winy 6 prat. 91 — —
1Y. Obligi za 100 złr.

IndemUaacyjnc galicyjskie . . . 91 — 92 —
Obligacje komarai 2&&Ł kr. wf. 6 i. '4 — ' 5 -
Pożyczka kraj z r. 1874 po 0 pr. 4 — 96
ijjsy miasta Krakowa . . . . 17 25 13 76

„ „ at.anł--ławowa . . 94 2'- W 25
V. tóoaeiy.

<7Dukat h o le n d e r s k i ....................... 5 58 5
„ ( .M a rs k i ............................ 5 4o r> 48

N a p o io o n d o r .................................. 9 19 9 2r
Półimperjał ro sy jsk i...................... » 42 9 £2
Rubel rosyjski srebnjv . . . 1 1 65

,, papierowy . . . 
100 marek niemieckich . . . .

1 21 1 23
56 !4n 67 20

Srebro ............................................. 99 50 ll*> 50
Kupony w s r e b r z e ....................... 91; 25 100 r

KURS GIEŁDY
Wiedeń l
godz. 2. min. 

Losy kredytowe 168.50. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Union sbank 88.60.
Nordbahn 221.—.
Kole; Alfóld. 138.—. 
Kolej Lw.-czer. 135.75. 
Rudolfsl ahr — .— .
Węg. obi. p. w zł. 75.— . 
Losy z r. 1864 158. —.
Verkehrsbank — .— . 
Węg. renta w zł. 93.60. 
Bankverein 127.—. 
Losy węgier. 103.10. 
Węg. Ostbahn. — .— .

Usposobienie

WIEDEŃSKIEJ.
sierpnia 1879.
25 popołudnia.

Węgier, kred. 258.— 
Anglo-anstr. 128.—
Kolej Kar. Lad. 237.75 
Kolej Potudn. 90.— 
Kolej Elżbiety 184.50 
Węg. Nordostb 128.— 
Wied. commun. 112.60 
Galie, indemniz. 91.25 
Kolej siedmiog. 104.75 
Losy tureckie 20.50 
Kolej Państw. — 
Rosy. rubel pap. 1.21 ’/ 
Marki niemieckie —
W ęg. galic. kolej —. —
: ciche.

Foeiągi kolejowe,
O dchodzą  ze L w o w a :

Podług zegaru lwowskiego.
D u KRAKOWA: c> g ttlzmie 10 min. 50 prsad półuoną 

pociąg poepiosany; o gods. 4 a.. tó  rano pociąg 
osobowy, o gods. 5 minut 9 po petuf pociąg 
mięss. n , .

DO PODWOłiOCZYriE i  głównego dworca: o gods 6 
raso- po 3iąg pospiosany; o godzinie 12 minut 10 
po potud. pociąg miaLZany: o godz. 10 min. iii wie
czór, pociąg •niąszany.

DO PODWOŁOCZYSK. s Pcdzamcra: o godz. 10 m. 69 
w oezór jeciąg  mit ,zany; o godz. 12 m. 63 w połud
nie pociąg mięszaay.

DO CZERB1 OWIEC: c godz. 6 min. 30 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięgza- 

0 godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięszany 
DO STA JuŚŁaW ow A : na Stryj: o gods 6 min. 67 ramo 

Przychodzą do Lw owa:
Z KRAEOWA: o godz. 5. min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godz 4 m i .  27 wieczór, pociąg osobowy, e godz. 
11. m. 20 prt, d południem, oociąg miesza y 

Z PODWOł OCZYSF : na dwo-zeo w Podzamczu: o god. 
dżinie 3 min. 13 rano, pociąg mieszany, o godz. S m. 
89 po południc, pociąg mięszaay.

Z PODW''ł OCZYBK : na dworzec lwowski główny, e g o  
dżinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o godz.
3 min. 50 rano, pudąg mięszany, o godz. 4. m. 12 po 
południa, pociąg mieszany.

»j J  ? - W Ł ■mmmmiii iITMfaJMaJB— B— — i
N A D E S L J  N E .

Podziękowanie.
W chwili ciężkiej boleści i znękania po 

stracie nejuKochauszej mej żouy, doznawszy ud 
życzliwych mi osób prawdziwe dowody współ
czucia, które ta i zwykle ożywia i napawa otu
chą stroskaną ogromem cierpień duszę — poczy
tuje sobie za obowiązek wyrazić najszczersze 
podziękowanie: Wielebnemu księdzu dziekanowi 
Antoniemu. Dawidowiczowi gr. k. plebanowi w 
Z abłotcach, k tóry  zupełnie bezinteresow nie z 
okazałością n? jaką  kościół stać było, odoył 
obrządek pogrzebowy, Wiel. pann Emilowi Woj
ciechowskiemu, naczelnikowi stacji kolejowej w 
Zabłotcach i jego zacnej m ałżonce, za ich tak  
uerdeozną pomcc i gościnność, jaao też w szyst
kim szanownym kolegom, k tó rzy  pomimo n ie
sprzyjającej pogody, z ofiarą sił w łasnych, na 
barkach swych dnieśl' zwłoki go grobu.

Rozrzewniony' przeto tak  wymuwnemi dowo
dami waszej życzliwości, proszę raczcie przyjąć 
zacni panowie niniejsze ośw iadczenie, jako  wy
raz najżywszej i n ieza tarte j wdzięczności z mej 
strony.

Stanisław  S idorow icz , 
urzędnik kolei Karola-Ludwika.

W iedeń i .  9. sierpnia, 
godzina 10 minat i  0 przed południem,

Akcje kredytowa 27 L60 Anglo-Aastrjackie 128.50 
Kolei Kar. Lnd. .— Kolej Południowa -  
Unionsba/ik . 89 - Napoleondor . 9 21’/,
ip.cityi. banknoty 1 21 ’/i Usposobienie silne.

B e rlin  i. 1 sierpnia, 
godzina 4 minat o<; jopołndnlk.

Roajj. banLi. 214. Akcje kredyt. . 4&i 50 
Lombardy 53 0 Galicyjskie . 1 0 \ —
Kolei Rumuńs £. ■ 0 Austria k:e tank I7G ."',5

Dtposohieało :

Do pana Franciszka J . K w i z d y, nadwornego 
dostawcy w Korneuburgu-

Upraszam pana o przysłanie mi odwrotnie za 
pooraniem pocztowem flaszki olejku na parchy dia 
psów, przyczem donoszę pana co się tyczy pańskie
go pożywienia wzmacniającego, że koń w skntek 
nzycia tego środka dobrze żre, lepiej i weselej 
wygląda, nawet ścierwa nabiera.

Zamek Seeield, 21. listopada 1878.
E udolf hr. Gardegg.

Do pana Franciszka J . E  w i z d y , c. k. do- 
st_wcy nadwornego w Korneuburgn.

Z ukontentowaniem poświadczam panu, że sku
tki pańskich wszystkich środków leczniczych dla 
zwierząt domowych są nadzwyczaj wyborne i w 
niektórych wypadkach nawet mię zdumiewały.

Upraszając o ponowną przesyłkę jednej kolek 
cji, zostaję z uszanowaniem.

Pribitz, poczta Braszowitz (Morawja) 30. listo
pada 1878. Jerzy Rosa.

Składy środków weterynaryjnych podaje dzi
siejsze ogłoszenie.

M a t a  g a l i c .  T o w . k r e d y t o w e g o
Eapnje. Sprzedaj*

Listy zauUwne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 91 26 91 75

4'y. Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. *>0 . 84 — 84 75

Lwów d. 2. sierpnia 1878.

Biuletyn metereolog. vz d. 1. sierpnia.
Najniższa depresja barometryczna, wy

nosząca 752, posunęła się w kierunku pół
nocno-wschodnim, do wysp Hybrydskich. 
Najwyższy stan barometru w Petersburgu, 
wynosi 766. W środkowej Earopie 761 
Panuje słaby południowo zachodni wiatr, 
przeważnie ciepła i jasna pogoda, jednakże 
przebija w niej pewna skłonność do burzy.
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w Czerniowcach,
położony w centrum mi»sta.

Eleganckie salony 1 pokoje,
urządzone są z wszelkim komfor
tom, odpowiednim tegoczesnyir wy- 

maganiom.

C e n y  n a j t a ń s z e .

Wyborna kuchnia a la charte et 
au couvert.
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Wiedeń 31. lipca. 
Powszechny dług pań

stwa (za 100 złr.)
Renty andtr.

w d

w banku 5 prc. 
w sr< brz» 6 „ 

1854 po 250 złr.w. a. 4 pr.
1860 „ 600 „ M 5 „
1860 „ ICO „ „ - -
1864 .  100 . C ■
auat. dom po 120 zł. 6 „ 

. nU sło ta  4. pr t . . . .

f jf lb lig a c je  indemnizac. 
V10G zł.)

i
*- ile publiczne pożyczki,
Węglrrsl- a rrata złota 6 pr po

10G złr. w. a..........................
Węgierskie poi. kol po 1^0 zł.

5 p ro o e u to w e ......................
Węgjortk* poi po 100 złr. 
Tnrcuka potyczko kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Auglo-anstr. po 200 zł. 120 
Boaenored. Act. Ges. 200 złr, 
Zakl.d krea/ńiwy dla Landlu

I pr^em”» u .......................
Zakład kra I węgier. 200 słr. 
Towar*, eikont, nlłszo-aostr.

po 5iio s i r . ...........................
Hali-yjskł ńmk b«p, po 900 *ł

ptucjp | 
itr. w. a

*>; a- 
68 3-

ll6'4t

67 . 

1S 75

158 31 
42
78 »0

78 7'
1 8S0 
”8ń«,

91 -  
87 74

t lto

9B 4 68 6 '

a ■: i t s
102 7:

137- X7 71

; 2 1 n 
i 63 21)

l 276 
968 ' i
dM*

Galie. bw\k dla h>:.,d 1 prune
p« 400 s b ......................

Galicyjski zakład kred. ziem 
po 200 Jfrc 

Ba ikj austro-węg. p<j 600 sb. 
Unionbank po iOO złr. . . 
YarkebsLanl pow. po 140 sb. 
Wiedeński Baakvereie po 100 

*łr. w. a. . . . . . .

Akcji kolei.

Albrechta po 200 b p . 
Alffildakiej po <100 sto. erber 
Klłbietj » „ m. k.
Fsrdjoa 1(U północna, po lOOu

*h a., k .................
. ulss. jós. po 200 sł. v & 

Kolei gal. Karola Lud. po 200
sl. m. k............................

1 w£>w. Oser. Jasska po 900 st. 
Horawsko-Sblę-Aa looatralB.)

pe 20' sto...................   ,
Aus<J pół. łach. po 200 at sr 

„ lit. B. po 900 „ 
Rudom po 200 n, srebr. 
Siedmiogród, po 200 st. wa. sr 
Staatstfisenbaim Goaellsohaft

SCO st. w. a.....................
Sńdbahn po 200 st. srebr. . 
Tramwaj wied- P-> 170 st. . 
We jiersko-galioyj ski (Łnpk.)

po 200 z ł r ......................
Węgier półnOOfi. wseOeh po 

2Ó0 sto. srebr. . , ,
W e i  wt«S. fthrtłO  po W-f ł | ,

4L. II, | sąaw. 
słr w *

8 2 ’ 
«8M>

O 6 i*

465 
IS7 7ł. 
8150
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Wegiur. zaohe "i ( Woiitb.) pe 
200 sto w*.........................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. allg. i «™r. 5 pr. z/  
„ spłao. w 38 la t  5 pi wa 

Gal. Tow. kred. atom. 4pr. wa.
» « * 6 Pr w a

Uaho bank hipot. 6 ptot, w. a.
* Zr J kr. wtośo. ó pr. „ 

Bank austr.-a^g . m. k. 5 pr.
« > w. a- Ł  *

O bliK U cje pierwszeństwa 
k o l. (za 100 zł.) 

A lbrechta po 800 zl. B pret.
srebr. w. a. .....................

AlfOldakie po 200 at. 5 prot 
srebr. w. a. . . . . .  . 

Oseska s 800sto. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

„ om. 1863 5 prot. . . 
„ ona. 1870 6 „ . . .
„ vJ>. 1872 6 „ .  „ .

Ferdynanda pół. b pro. m. k. 
a » B „ w. a.
• » ó „ f e b r .

Gal. K. L. 300 zl. h pr. sr. w a.
.  I I  A™. 6 pro. .
„ m .  m. 1871 300 .
* IV .em  aSOOsł.Bp. 

^wow.-Caor. Jass.1 . om. 1866
6 pr. srebr. w a, 

LiW.-0*9r. Jasa, L  em. 1667 
800 ntr. 6 pr. aaghr. w. a.
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L «  -Cser. Jas. III. em. 1868 
300 sto. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jasf. IV. om. 1872 
300 sto. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Bndolfa po 3(>0 sto. w. a. 5 pro
srebr, w. a . ...........................

R udolfem . 1869 po 300 sto. B
p i . sr. w. a . ...........................

Rudolfa em. 1872 po 800 at.
6 proo. srbr. w. a. . . • 

Siedmiogrodzkiej na  200 sto. 
6 prot.......................................

Papiery loteryjne 
( a z tu k a ) .

Zakład kredytowy d la  handlu 
i p rsem y stu ...........................

K larj po 40 sto. m. k. 
K eglerioh po 10 sto. m. g. 
K rakkcwska po 20 *ł. . !
Palffy po 40 st. m. h. 
Rudolfa po 10 sto. m. k.
Kg. Balm po 4o zł. m. k . . 
Bt. Genois p t  40 zto. m. k. 
S tau lsław ow uu (pożyeska) po

W&ldstein ne 20 <4 m. k. [ 
W iudisokgrats po 20 sto, m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark.
F rankfu rt Iw ' mark . . . 
Hamburg 100 m a-k . . . 
Londyn 100 fnnt. satorl . . 
f  m  W  , ,

n . o a a o a 
ao d l - K

v g —rT* o> a-.
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Biuro wyiiailoffw
Julii Witoszyńskiej,

nr. 28, rynek.
in» do polecenia n a u c z y c i e l k i  P a l -  
jŁlf i rodowite Niemki, posiadające język 
frneuski, niemiecki i polski, do ukończę- 
m» wyż.zej edukacji z egzaminem wydzia
łowym, za' pstrzone dypiomem, jako profe- 
aorki, poszukują umieszczenia w kraju lub 

za granicą. 8121 2 —3 
Tudzież bony, rodowite Niemki, F ran 

cuski i Polki, również nauczyciele z 
muzyką lub bez muzyki, i z językiem fran
cuskim do wyższych i niższych szkól.

I W ybór pończoch elasry- 
cznych na tyły kurczowe. 1

■używa się z nieza 
■wodnym skutkiem 
lprzeciw: k a n i o m

 „  [ u e r w o i r y m ,  k a
— , k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o  

fic l i w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r 
s i o w y m .

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 86, w aptece Dra C hable; we 
T wowip w aptece p. Krzyżanowskiego obok 
Brygidek i Ruckera; w Drobobyczy w apt. 
G Dobrzynieckiego; w Czerniowcacb w apt. 
G. Golichowskiego. W Stanisławowie apt. 
F. Stechera. 2657 5 -  12

Niżej podpisany ma zaszczyt o- 
znajm ió, że przeniósł swój 
sklep rękawiczek i ban
dażów do kamienicy narożnej pod 
g C S r .  1- plac Kapitulny, 
obok handlu pana Drexlera, do lo- 
kalnoici gdzie przedtem była cukier
nia pana Żółkiewskiego.

Dziękując za dotychczasowe 
wieloletnie zau fan ie , poleca się 
dalszym łaskawym względom z tern 
zapewnieniem, że usiluem jego s ta 
raniem będzie, wszelkim w zakres 
jego zawodu wchodzącym wymo
gom jak  najrzetelniej zadość uczynić. 

Z głębokim szacunkiem

Rudolf Mann
rękawicznik i bandażysta.

O O 0 O O O O O O O O O O O O O I _______________
' Jf Na Wystawie krajowej we Lwowie dyplom honorowym zaszczy 
wJ eona i od roku 1854 idejąca

Spółka stolarzy yowskich 8
we Lwowie, plac B jrnairńsk i 1. 15. Q

p o le c a  sw ó j p o d łn g  n a jn o w s z y c h  i n a jg to w n ie js z y c l i  w z o ró w  Q )  
wlasnemi wyrobami o b fk  z a o p a t r z o n y

_ S K E A B  K I B L I ,
waz wielki wybór luster, materji t meble, dywa- 
nów, chodników, firanek, kariszy i kntasów  

óo okien, jakote)
mebli giętych  i  żelznych , q

‘ Q  po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y . 5099 1—8

O O O O O O O O O O  O O O O O O i O O O O O O O O

Ś w ie ż e  wody
mineralne

Do wygrania!
14. sierpnia

GŁÓWNA WYGRANA: 
na promesę losów

P re m ii  w ęgiersk ie j.
zł. 200.000, lf.OUO, 5000 itp.

Cena promesy 3 zł. 50 ct. 
Cena losn rządowego 

loter. zł/2.
Do nabycia w handlu płócien i 

herbaty

FR. SCHUBUTHA I SYNA
we Lwowie w R ynku  l 45.

T.osy wysełam  tylko za 
nadesłaniem gotówki.

28.4 1 2

R ę k a w i c z k i  w ł a s n e g o
w y r o b n .  296S |

Płaszcze na deszcz z o unii
dla wą}skowych>

atóBównió d* prsepiaów  urobione i p łach ty  eboiow e (n a  żądanie w ote być za
p ła ta  zarządzona w  kom isji on ifo rm ew ania) tudzież  ourduty na deszez d la cy
w iln y * ! i  płmaseze z kapuzassi, sz tu k a  po 7 zł. dostarcza

J. X. Schmeidler, Gummifabrik we Wiedniu, 
Centrale: VII. Stiftgasse Nr. 19.,
F i l i a :  I .  K o h lm a r k t  N r. 5 . 2802 18—34

JMa browarówj t .

a r poleca po najtańszych cenach fabrycznych najlepszy s 
czerwoną, iywieę, kork i, czopy i szpunty, oliwę «.■ uin- ^

. szyn, c. k. wył. nprzyw. saład fabryczny pokostów, lakierów, farb i che- 
micznvch w yrobów  3026 6__15

ar
LOłę sosnową ^  

i szpunty, oliwę do mn- J

ii szczury.
o o o o o o  o o o o o o ę

natu ra lne , wprost z zdrojowisk spio- 0  “
wadzane 0

Wyrcby słodowe HoffaO
(piwo, ekstrak t, cukierki i czekolada) V

wszelkie towary korzenne
poleca li tylko w najcelniejszych gatun 

kach a po cenach najtańszych

c o o o o 
oo

m  Ą V I A D  cukierki z owocu rozwal- T 
- ł  i l l i l i i l l  niającego p r z e c i w  ZA- fl
r A i n r i T N  TWARDZENIOM, Hetno- 
i l i L / l E J l i  roidom Migrenom. Ł igo-

Grillon

W. Marszałkiewicz
we Lwowie ul. K rakow ska 6.

2976 6—?

K . K . P R 1 V „

R A TTEN G IFT

[jClayton & Shuttleworth
W E LW OW IE, 

przy nl. Gródeckiej 1. 22. 
polecają na zbliżające się żniwa nieprze- 
ścignione dla pojedynczej konstrnkcji, 
trwałości i wielkiej działalności
W a lte r  A . W « o d ’a  now e  

żniwiarki
ze stołem do podnoszenia;

Amerykańskie grabiarki 
Ilolliugdrortłia jako zbieracze 

k ł o s ó w ;
dalej na sezon m łooki, swe osobliwie w 
roku 1878 udoskonalone, bezsprzecznie

pierwsze miejsce zajmujące
L o k o m o b i l e  i  m ł o c a r n i e  p a r o w e ,  
k i e r a t o w e  m ł o c a r n i e  z cepami lub 
systemu sztyftowego, m ł o c a r n i e  r ę 
c z n e ,  m ł y n k i ,  t r i e n r y  do wydzie

lania groszku, kąkolu i wyki itd. 
lllnstrow ane katalogi, na żądanie 

gratis i franco. h0:!l 6 - 1 0
Śkłnd komisowy u p. L. Czekoń- 

skiego w Czortkowic.

dny i przyjemny środek 
dla dzieci. W Paryżu ulica 

Grammont, 25, we Lwowie w aptece p 
Kryżanowskiego i P. Mikolascha. W Sta 
nisławowie apt. F. Stechera. 1869 82—62

^  micznych wyrobó

J  Józefa  K leina we Uw ow ie,
ulica Kazim ierzowska l. 2 8  obok Brygidek.j y  ulica Kazim ierzowska l. 2 8  obok Brygidek.

Środki lecznicze dla zwierząt
w y r o b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburg u,
c. k. dostawcy nadwornego

preparatów weterynaryjnych
używanych z nadzwyczajną skutecznością w staj
niach Jej Holci królowe) Anglji 1 króla Praskiego, 
cesarza Hiemiec, jakoteż przez wielce wysoko poło
żone osobistości, dla całego obszarn państw au
striackich 1 włoskich obdarzone przywilejem wy
łącznym, odszczególnlone medalem londyńskim, pa
ryskim , wiedeńskim , ham bnrskim  i mnichowskim.

Z mnogiej liczby nadesłanych nam  listów  
paratów  przytaczam y następujące :
c.

o nżyciu powyższych pre-

k. koncesjonowany proszek korneuburski dla  ko n i ,
bydła i owiec. Takowy pomaga według długoletniego doświadczenia u 
koni na gruczoły, kolki; u bydła przy podojach krwawych, na krew, 
wzdęcie, i staży do polepszenia mleka, w ogóle na wszystkie słabości 
organów respiracyjnych i trawienia.

C .  k. uprzyw. płyn uzdrawiający dia koni. Używany na
zewnętrzne okaleczenia, gościec, reumatyzm, wywichnięcie, okulawienie 
przeciw ubezwładnieniu ścięgni, sparaliżowaniu w biodrach, krzyżach, ramio
nach osłabieniu członków, sztywności ścięgni i muszkułów itp . Flaszka zł. 1.40. 

Bltster (ostre nacieranie) przeciw ochwatowi, martwej kości, narościom obrącz
kowym, obrzęklościom, spadnięciu ścięgni, gąbczastym narościom , na 
kolanie, piephacke, hasenhacke, w ogóle, na zatwardziałe gruczoły. Cena 
słoika 3 zł.

Pigułki przeciw kolkom, wzdęciu, kolkom moczowym, sparciu, cho
robie błony brzusznej, zatwardzeniu. Paszka blaszana 1 złr. 60 ct

Pigułki przeciw robakom n koni g listom , robakom toczą
cym , tasiemcowi, W ogóle wszystkim zarodkom. Puszka blaszana 1 złr. 60 ct. 

P h is ic ,  pigułki rozwalniające przeciw zatwardzeniu, także jako środek krew 
przeczyszczający i prezerw ityw ny przeciw kolkom. Puszka blaszana 2 zl.

Tynktura żółciowa dla koni, przeciw  zwichnięciu w staw ach tudziei 
na ścięgna u nóg. F laszka  zl, 1 .5 0 . 2951 4 4

Balsam na rany d la  koni i byd ła  na  wyleczenie wszelkiego rodzaju tak 
św ieżych jakoteż zastarzałych, ran. F laszka  zł. 1.25.

Maść na kopyta końskie, leezy k ru c h e , ła tw o  pękające 1 po- 
padane k o p y ta  1 t .  p . — Jedna puszka 1 złr. 25 ct.

Proszek na kopyta i racice, przeciw gniciu takowych. Flaszka 70 c. 
Pokarm wzmacniający dla koni bydła do prędkiego podrc-

towania wychudłych zw ierząt domowych, rozwesela usposobienie i powię- 
ksza tnczność. Wielka skrzynka 6 zł., m ała skrzynka 3 zł. Pakiecik 30 ct. 

Pigułki d l a  p S Ó W  przeciwko psiej chorobie. Cena jednego pudełka 1 złr.
Olej na liszaje i strupy u psów. Flaszka 1 zł. 50 c. 
Proszek ula nierogacizny przeciw zapaleniu, i brakowi

żarłoczności. Cena wielkiego pakietu 1 złr. 26 ct. — Pół pakietu 63 ct.
Środek leczniczy dla drobiu f  przeciw zarazie i zwykłym cho

robom gęsi, kaczek, kur, panterek, pawiów i t. p. — Cena paczki 50 cnt.

"hr ica~iue wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie ; W- Adam, J. Beiser ap t., H. Isk iersk i, St. Markiewicz, J. 

Piepea ap t., Rucker apt., P. Mikolasch apt., K. Krzyżanowski apt., B ia ła  : J. 
Kraus, E nc_  Keller apt.; B ielski &. Johanny apt., J . A. Stańko apt., Bochnia: 
P . Niedzielski; Bobrka: L. Międlicki a p t . ; Brzezany: B. Fadenhecnt, J. Margu- 
iies, Em. Mori; Brody: M ichał Kulak, Ed. Lmzkft apt K R. W itosławski ap t. 
Buczacz: K. Jeżewski, Leib. Neumana; U zem iouce, Ig. Schnirch; Chorostków: 
lsaak Katz; Jaworów: Wł. Lachowicz; Jasło: J. Steinhaus; Kraków: M. Jawor
nicki; Komarno: Al. Emperf.a nast. apt.; Kołomyjo: J . Sidorowicz, Ed. 8tenzl 
a p t ; Leżajsk: Józ. HirscUieid; Lutow iska  : St. Semrzewski apt.; Myślenice: B. 
SJchóngut, Mo ze* G utm ann ; M.ielcci H u ich  Bodner; hadioóm a: W. Dziembowski 
a p t ;  N  wy Sącz: W. F ilipak apt.. R. Jakubowski, Kosterkiewicza apadk.; P rze 
myśl: E . Machalski, J .  Maazewski apt., M. Kozło wski, P. Gaidelska; P t zamy
ślany: E. Baranowski apt.; Przew orsk: F. Sw italski, S. Kollera wd.; Poprad: A. 
E. Krompacber; Rzeszów: J. Schaitter et Cmp.;  ̂Sambor: p . Gailhofer, C. Ma- 
resch, Aleasiewicz apt., Ż y w ie c : Heczko e t Gołecki; Sędziszów: J .  Mizewski; 
Stanisławów . Alb. Amirowicz apt., J  Macura apt.; Stryj- 3. Zgórski, D. 
Nussenbmtt et Cmp.; Sokal: Ju lian  Hausberg, apt.; Tarnopol:; Fr. Jamrogiewicz 
apt., O. Morawetza spadk.; Tam óic: F . R. Leszczyński, Mtildner et Comp , 
W. T. A. W ielogórski; Uście biskupie: M. Auerbach, Wieliczka: S. Walorks wd.; 
L. Schiller, Zakliczyn: F. Merczyń»».i.

Oprócz tego  zn a jd u ją  się praw ie we w szystkich m iastach  1 m iasteczkach 
monarchii sk ład y , któr# od czasu do ozasu ogłaszam  w dziennikach.

I W *  K t o b y  m l fa łszerza  w sk a z a ł, k tó ry  n a d u 
żyw a  m ej m a rk i  o ch ro n n e j, a b y m  go  m ó g ł p rz ed  sąd  
p o d c ią g n ij ,  o t r z y m a  w yn ag rodzen ie  do  5 0 0  z łr . “

N owom odne w kolorach wycScane

Haibublonginonłgrainy!
kasetka z 50 kartkam i i 50 kopertam i moc ego białego, ang. żłobko

wanego papieru listowego lzł. 25 ct. 
kasetka z 60 kartkam i i 60 kopertami menego różnokolorowego 

żłobkowanego papieru listów, zł. 75 ct. 2805
włącznie z powyższym monogramem, poleca 10—5

Handel papieru, Edwarla Boschan,
we W iednin, Stefausplatz Jasm irgottgasse 6.

T r u m n y  m e t a l o w e
w obfitym wyborze i po um iarkow anych cenach po leca: 2975

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego StacbiewlcM
u> T a r n o p o l u  (Targowica końs ka . )

ANGIELSKIE

brzytwy
najlepszo , w klęsło sz lifo 
w an e , już wyostrzone sz tu 
k a  w fu terale po 1 z ł., 2 zł. 
i 3 zł. w ysyła za pobraniem

Waarer-Agenthur,
WIEN,

I .  Kóllnerhofgasse 4. 
2772 1—2

Ces.  | 
wyłącznie 1

król.
uprzyw.

70 f i -  f ^

Pl'7PQtrDO,{) Tylko ie preparaty słodowe, które opa-A Ińt/StlUga- trzone są ważną dla c. k. austr. węg. 
państw protokołowaną murką ochronną {portret wynalazcy Jana  
Hoff) są jedynie pierwszemi i prawdziwemi, inne atoli jako naśla
dowane należy odrzucić 1

Od bliskiej śmierci uratowany.
IIo uwzględnienia.

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych c. k. radcy i do
stawcy nadwornego wielu dworów Europy, pana Jana Hoft', posiadacza zło
tego krzyża zasługi z koroną, kawalera wielu orderów niemieckich itp. itp. 
W iedeń , t i ra b e n  B r itu n e rs t ra s s e  8.

Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 
Boffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego , jednocześnie 6 puszek Hoffa kon
centrowanego ekstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy słodowej.

Tak dalece popadłem w osłabienie, ie  opatrzono mię przenajświętszym 
sakramentem, dysponując na śmierć. Moja córka udała się do pana Hoffa 
o skoncentrowany ekstrakt słodowy, c Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, o 
Hoffa cukierki słodowe i takie o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
słodowych używałem w elług  przepisu i jestem dzięki Bogu codziennie zdrow
szym, teraz mogę się przechadzać. Z poważaniem 2806 7—12

Józ. Glsser,
St Lorenzen przy kolei K aryntskiej, dnia 8. lipca 1878.

E T O F  F  A

I

I
piwo zdrowia z ekstraktu słodowego,!
zostało 51kroć odznaczone przez najdostojniejsze osoby.
Czekolada słodowa i cukierki słodowej

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba B eisera , Zygm. R uckera, w 
handlu Karola Bałłabana, w cukierni Jana  M ttllera; O. T. W incklera, W. 
M a rs z a łk ie w ic s a ; w Tarnowie u Edw. Bank, w Przem yślu u M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadkob. Morawetza; w Tarnowie, 
W. Mtildner, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckicgo handel korzenny; 
w Brodach Br. W itosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki apt., i 
Jabłoński, k u p ie c ________________________________________________________

Mnl\ Orzechowy
do farbowania siwych włosów

wynalazku p< rfumera

A. Maczuskiego,
w W IE D N IU , K a r tn e r s tr a s s e  26

C. k. wyłącz, uprzyw ś r o d e k  ten do 
f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ,  nadający si
wym w t o s o m  trwalej b.irwy t z n i  
u e j ,  b r u n a t n e f  lub b l o n d ,  sporzą
dzony jest li tylko zsubstancyi roślinnej 
tj. z łupy zielonych orzechów, nie jest 
przytem wcale szkodliwym ani zdrowiu 
ani wło3om i farbuje włos w przeciągu 
15 minut pięknie i trwale na czarno, 
nr u na snu lun bluud im>, ze na not picy 

umywaniu farba nie sebodzi-
1 fllak. Ekstraktu z orzechow. płyn 3 zł.
1 słoik pomady orzechowej 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „
pół flakonn olejku orzechowego 1 „
W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumerji Maczuskiego
w W IE D N IU , K f tr tn e r s tr a s s e  26,
tudzież we Lwowie n Zyg. Ruckera a 
ptekarza, tudzież u kupców: Kamila
Strzyżewskiego i Marcina Mullera. — 
W Krakowie u Willmlma Fonza. — W 
Tarnopolu u Fr. Jamrógicwicza a p t .— 
W Tarnowie u Glodzińskiego kupca.

2692 10 12

Z a b i j  a j ^ c a  najniezawodniąj 
wszystkie gryzonie, innym 
zaś zwierzętom domowym, za 

pełnić nieszkodliwa.
Prawdziwa do nabycia: W e Lwo

w ie u pp. P io tra Mikolascha, apt. A 
Jakóba Beisera, a p t, Zygm. Ruckera, V 
apt., J. Piepesa, apt W K ra k o w ie  Q 
u M. Jawornickiego. 2998 3—12 r

Cena. sztuki 50 ct.
O o o o o o o o t o o o o

P A S T Y Ł K T  D O  T B A W 1 M I A
wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prz# 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu 

S O L E  V I ( J H T  D O  K Ą P C J E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktaoh znajdowały 
się zn ak i: K o i u p a n j l  w ó d  l  i c h y  

2669HI 6—22 
Dostać uiożna wo Lwowie w apt. P. Mi

kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum,

o ryg. W alter A. Wooda nowe żniw iarki są pokąd za 
pas starczy  po zl. 390 , jakoteż vszelkie i one m n H z y n y  i na
rzędzia rolnicze po zniżonych cenach do naby
cia w wkładzie 3071 2 ?

J .  W 1  C U C H Y
) (  we L w o w i e  ulica G r ó d e c k a  C. 47%.
»OOCXXXX»COO<X>OOOOIOtCXXXXXX!

Soeben erscliien siebente, sohr ver- 
mehrte Aufbge :
D ie  gegchw ach to  M  A K K E N K K k F T  
d e r e ń  U r s a c h e u  a n d  H e i l n n g ,  

dargestelt von dr. Bisenz, Yerfasser 
Zu habeu in der Oidinutions A nstalt 

fur G e s t  h l e c h t s - K r u n k h e i t e n  von 
D le d .  D r .  B i s e n z ,

Mitglied der Wi emr  med. Facnltat, Wien 
Franzens-Ring 22. Vorziigliih werden die 

'SCueinbar unheilbaren Falle Tongeschwach 
tor Manneskraft geheilt. 2929 10—?

Ordination taglich von 11 — 4 Uhr. 
Auch wird durch Corespondenz behan 

delt. und werden Modicamente besorgt.
D r .  B i s e n z  wurde durch dii Er- 

nennung zum am Unirersitats-Profossor 
a. h. ausgozeichnet.

O bniżenie procentów .

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym ,

podaje do powszechnej wiadomości,
że taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wys. c. k, namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 obniża 
O 2 ° /0 p-cząwszy od pożyczki zlr. 50 i wyżej, na kosztowności, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stron intoresowanych, szczególnie P. T. kup
ców I przemysłowców, ie  od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowności lub 
towary, no że za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie należytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trw auia 
pożyczki.

Udziela pożyczki na zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b . towarów kolonialnych, blawatny.h wyrobów fabryczuych

wszelkich iunych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jakoteż używanych,

c. papierów publicznych wartościowe cli.

Przyjmuje wkładki na książę* zki oszczędności
począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 

po 7 od sta.
Zwrot wkładek do zlr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

„ ,  „ 250 z 10-duiowem wypowiedzeniem,
„ „ „ 500 z 20-dniowem „ 2927 3 - ?„ „ „ 1000 z 30-dniowem ,
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90-aniowem 8 °/„.

Godziny urzędowe od 8  —  12 W południe ; od 3 —  5 popołudniu. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja.

I
Szprycowane i 
h y g i e n i c z n o  

niezawodnej 
skuteczności za
pobiegające je-

dyae które leczy bez żadnych innych lekarstw . Znajduje się we wszystkich ap te
kach na kuli z iem skiej; w Paryżu n p. J . Ferró, aptekarza 102 ulica K ichelieu; we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], M ikolasaa i Z. R ucke
ra, w Krakowie Traaczyńskie.go i Roóyka, w Czerniowcacb; Golichowchego. W Stani
sławowie japt,. F . Stechera. 1856 27—52

P O M A D A  L W I A
(preparowana z włókien łopianu)
kędzierzawi włosy

riiepotrzebując takowych z a p i e 
k a ć  i n b  z a w i j a ć ,  w ogóle bez 
wszelkiej pomocy obcej, czyści gło
wę i ochrania włosy od wypadania.

Skuteczność okazuje się zaraz
tak w użyciu u p a ń ,  m ę z c z y z n  

lnh d z i e c i .
S ł o i k  s z k l a n n y  1 złr. przy 

wysyłkach poczt, o 10 ct. drożej. 
Główny skład, dokąd wszystkie pi
semne zlecenia stosować należy u

J. W i n k e ł m a y e r
we W ie d n iu , Gumpendorferstrasse 
Nr. 159, lub Stumpergasse Nr. 13.
P io tra  M i k o l a s c h a .  2776

Targ płodów rolnych i zwierząt rozpłodowych we Lwowie.
P i e r w s z y  k r a j o w y

targ płodów rolnych i zwierząt rozpłodowych
WE LWOWIE

odbędzie się tr dniach ZS i września
i połączony będzie

z w y s t a w ą  b y d ł a  i c h m i e l u  krajowego
która jnź dnia 14. wrzeónia b. r. otwartą zostanie.

Do jak  najliczniejszego wzięcia udziału zaprasza  Komisja urządzająca pierw szy 
krajow y ta rg  płodów rolnych i zw ierząt rozpłodowych. 3182 1—3
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S V I .  m i ę d z y n a r o d o w y  t a r g  -
H n a  nusioiiD i zb oża  w  B u dap eszcie .
K  Zaproszenie .
O  Podpisany komitet ta rgu  nasion B udapeszteńskiej giełdy towarowej i efektów podaje do łaskaw ej

wiad mości, że radca giełdowy przeznaczył odbycie

8 VI. Budapeszteńskiego międzynarodowego targu na nasiona i zboża 
jj na dzień 27, sierpnia r. b.
^  T arg  na nasiona odbędzie się w lokalaościach ogrodu „Noue W e lt“ (Tfikóry-D am m ), na który
2  zaprasza się uajuprzejm niej P . T . korporacje handlowe, kupców i gospodarzy wiejskich.

Sekretarjat giełdowy przyjm uje zgłoszenia do wzięcia udziału  w ta rgu  nasion, niem niej na po- 
łączoną z tym wystawę m aszyn i narzędzi rolniczych i ud jie la  wszelkieh wiadomości bliższych najchętniej, 

ś t  B n d a p e s z t ,  w lipcu 1879.
gę Das Saatm ark t-C om ite  der Bndapester W aareu- and Etfecten-B#rsc.
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